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T e l e f o n  nr .  24, — C z e k  P. K. O. N r. 1/12.176,

fra dcKrctuw
Z  uch waSkmydi p rze z  Sejm  nieiogranśożo- 

inych peŁnoruocufcutw dla p. prezydenta Rzplitejj 
w yd aw an ie  dekretów  z  mocą ustawy zirobior 
no dotąd —  od p o ło w y  m arca do  p o łow y  
c ze rw ca  —  bardzo skrom ny użytek. T ę  
w strzem ięź liw ość  tłum aczono tern, że w ob ec  
w ytc iru  n ow ego  prezydenta urzędujący nie 
chce k rępow ać sw ego  eweinlbualnego następ­
cy , przyiczem. rolę od gryw a ła  istniejąca jiuż 
wfoftdy pew ność zm iany na stanowisku pre­
miiera.

T era z  obie te p rzeszkody już nie istnieją: na 
stanowisku prezydenta nie zaszła zmiana- sta­
now isko  preimjera już jest obsadzone i to —  
jak zapew nia ją  —  nie p rze jściow o, lecz na 
czas dłuższy. ZaiStniiaty w ięc wairnmki szero ­
k iego  zastosowania pełnomocnictw. i na to się 
w łaśn ie zanosi.

P r z e z  trz y  m iesiące biura m inisterialne pra­
co w a ły  nad p rzygo tow an iem  zadekretow ać 
się m ających ustaw. D la re feren tów  ministe­
ria lnych jest to bardzo pom yślna koniunktura 
g a y ż  nie potrzebują przedkładać iswyich w y - 
pracaw ań Sejm ow i, nie potrzebują ich tam 

bronić i p rzy jm ow ać  popraw ek, w ys ta rc zy  —  
jak to u nas się n a zyw a  —  uzgodnienie międizy 
resortam i i ustawa gotow a, w  onzmiiieniu tego 
uzgodni’ niia og łasza  się ją w  dzienniku u rzę­
d ow ym  i już wchodzi w  życ ie .

Jak dotychczas się praktykowało, najclbfd- 
ciietj z prawa dekretowania korzysta minister­
stwo sprawiedliwości, które widocznie ma 
arnibicję przep^owadzeniia unifikacji trzech u* 
staiwodawstw dzielnicowyich bez zbytniego fa­
tygowania komćsjii kodyfikacyjnej i przy zu- 
pełnem niiefatygowanim Izb ustawodawczych. 
^ o to za uproszczona metoda, witeid za ci, któ­
rzy pamiętają, ile pracy i aadhadiów poświęcał 
mp. parlament austriacki uchwaleniu jednej 
procedury cywilne), —  dizJiś to wszystko w i­
docznie jest ndeDatrzaone, wystarczą wypra­
cowania przy biurku.

AJe te daurety-iusrawy nie są najważniejsze. 
'  ięceo zajm uje ludzi to, co  przygoltow u je mir 
m sterstw o skarbu w, dizdiadiztaie prawno-finanr 
saw e j praioowniików pań stw ow ych  P og łosk i 
o  r e a k c ji  p iać czyito w  form ie p rocen tow ej 
obniżki, c z y  w  form ie zimiiany zasadniczej u- 
staiwy c uposażeniu niie ohca tamlillknąć mimo, 
a  acccj w łaśn ie z  powodiu nięw yiraźnych prób 
zaprzeczan ia. Jeżeli się ’'eiszeze doda, r ie p ew r 
ność co  Jo nastąpić m ającej „ re fo rm y "  prag­
m atyk i służbow ej, m ie libyśm y —  w  ogólmy on 
zarysach  całoKształt prac dek retow ych  
w  dziiediiiniie, iktóra obok in teresów  w a rs tw y  

urzędn iczej dotyka  też, i to grubo, ianteiresów 
Ogólno-goispioldarczych 

N a jw ięce j jeidnak naiieży — tiettyłe ilo śc iow e  
Co jalkośc.oiwo —  oczek iw a ć  po w yp racow a - 
tdach miniistersirwa opieki społedzncji, w  któ- 
peim obeidniie paimlje n o w v  duch P rze p ro w a ­
dzono w p raw d zie  pnzez S<=jm ustaw ę scale­
n iow ą, ale w  je j ramach feumeje ty le  możllliwo- 
Śoi w y ż y c ia  się du d ia  niezioyt p rzy ia zn ego  
Interesom  k lasy  robotn iczej, ż e  tu właśnie 
za jść m ngą różne niespoidzianKL G zy  lłnjia p'0- 
liityezma pójdizle „na  ca łego14, c z y  ty lk o ' c z ę ­

śc iow o  na oojednamie się z  Lewlatamem. — od, <

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim.

W szystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot p iwa lwowskiego!

Kto i jak podpalał Rekhstag
Rząd niemiecki zapowiada, że wkrótce odbę­

dzie się proces o podpalenie Reichstagu. Oskar­
żonymi są van der Luefofoe, komunista Torgler i 
dw aj Bułgarzy. O udziale socjalistów, jak głosiła 
pierwsza wersja, już się nie mówi.

Kto podpalił względnie kto kazał podpalić? 
W iedział o tern jeden z „wodzów" hitlerowskich 
i został zamordowany. Miał na ten temat doku­
menty przewodniczący parlamentarnej frakcji 
niemiecko-uarodowej Ooerfohren popełni! „sa­
mobójstwo". A le jest trzeci wtajemniczony: ko. 
merdant straży pożarnej Berlina Gemp, który 
po pożarze został usunięty za to, że odmówił zło­
żenia fałszywych zeznań —  na iądamie Goeringa 
—  o sposobie, w  jaki nie dopuszczono straży do 
gaszeni.' pożaru. Naturalnie użyto innego pozoru: 
z początku mówiono, że Gemp protegował ko­
munistów, a gdy nikt temu nie uwierzył (Gemp 
był znanym prawicowcem ) podano inny powód, 
mianowicie, że jego przeiozony kupił za pienią­
dze miejskie auto.

Jedno z pism w  Strassburgu ogłasza, że po po­
żarze Gemp wyraził 4 swoje spostrzeżenia: 1)
straż -poża-na -rosiała zapóźno zaalarmowana, 2) 
bojowcy w  sile 20 ludzi kręcili się po palącym się 
gmachu, 3) Goering zabronił zaalarmować całą 
straż pożarną, 4) w  Reiohsiagu znaleziono cały

wagon palnych materjałów.
Gdy te rewelacje pojaw iły się, tajna policja 

berlińska zaczęła wyw ierać nacisk na Jempu; 
chciano go zmus.ć do oświadczenia, że rewelacje 
te są kłamstwem. Na to Gemp nie zgodził się; 
zgodził się tylko na dziwne „sprostowanie", z któ­
rego Goering niebardzo bedzie zadowolony. Nie 
twierdzi on mianowicie, że straż pożarna została 
zapóźno zaalarmowana, lecz że straż spełniła 
swój obowiązek, gdy została zaalarmowaną. — 
\V ten sposób potwierdza on pośrednio pierwszy 
zarzut. Go do obecności bojówki Gemp twierdzi, 
że nie było 20, ale —  mogło być więcej lub mniej. 
N ie zaprzecza on też, że zakazano mu zaalarmo­
wać całej straży; mówi tylko, że Goering tego 
nie zrobił i że część straży też była wystarcza- 
.ącą. Go do twierdzenia o wagonie materjałów 

palnych wymuszono na Gempie twierdzenie, że 
chodziło tylko o „jakieś wybitne materjaly pal­
ne", co znaczy, że —  jak pierwotnie twie*dzuno 
—  duże ilości benzyny, szmat itd.

Trzeba pamiętać, że Gemp przebywa jeszcze 
w Niemczech, gdzie jest ciągle pod okiem policji, 
narażony m największe niebezpieczeństwo. —  
W  tem świetle „sprostowanie" jego nabiera spe- 
cjalnego znaczenia, poprostu zostało wymuszone.

Spor w łonie niemieckie} socjalne! dem.
Ogłoszenie Weisa, że socjalna demokracja N I - 

miec pozostaje w  Międzynarodówce i że emigran­
ci: W eis, Vogel, Breitscheid i Stampfer w  Pradze 
będą kierować partją i wydawać „Yorwarts",. 
m iało wywołać zatarg w zarządzie partyjnym . 
Pow iadam y: m a ło , gdyż donoszą o tem agencje 
i pisma hitlerowskie, których wiarygodność w  o- 
gólności a w tej sprawie w  szczególności jest m o­
cno wątpliwa. W edle tego doniesienia pozostali 
w  Eertinie członkowie zarządu z Loeb“ m na czele 
m ieli oświadczyć się przeciw emigrantom a na­
wet grozić im  wykluczeniem z ipartji. Pozatem te 
źródła donoszą, że rząd będzie uważa’ prace em i­
gracji w  Pradze za zdradę stanu.

Szczegółowo na ten temat rozpisuje się central­
ny organ hitlerowski „Voelkischer Beobachter", 
który donosi, że Loebe stara się o pozwolenie po­
nownego wydawania „Vorwartsu“ , any uniemoż­
liw ić emigrantom wydawanie go w  Pradze. Do 
tego pismo dodaje zapy tanie, czy Loene nie uwa­
ża za stosowne napiętnować WeLsa Breitscheida,

tegin za leży , c z y  w  w ięk szym  lufo m niejszym  

stopniu robot nic y  odczują na sw ych  tak już 

zeszczup la łych  zdobyczach  społecznych  tego  
n ow ego  diucha.

Obecna pora  roku, a w y k le  p rzynosząca  c i­
szę  w  po lityce, nadaje się najlepiej do tak iego 
stosow an ia  „u staw odaw stw u " bez ciał usta­
w od aw czych  . Chude dorydhezas z e s z y ty  
dziennika ustaw  zaczną w kró tce  pęczn ieć, 
p rzynosząc dekrety, któremu ten Sejm  z  p e w ­
nością n igdy się nie zajm ie. C c  się zadekretu­
je, będzie o b o w ią zyw a ło  —  n ie p o w tó rzy  się 
jeden  jed yn y  w ypadek  skasow ania dekretu, 
jaki m iał m iejsce z  dek retem  prasow ym .

Slampfera itd. jako „podłych zdrajców kraju".
Do tych wynurzeń pisma hitlerowskiego nale­

ży dodać uwagę, że są one ponownym dowodem, 
żt faszyzm nie znosi obok siebie żadnej nnnej par- 
tji, z czego wynika, że jest złudzeniem, jakoby 
partja soc. dem. miała możność jakiegokolwiek 
działania w  Niemczech. Choćby pozostali w  Niem 
czech przywódcy m ieli się jak najbardziej upo­
korzyć, nic im to nie pomoże. Pozostaje jedynie 
akcja zagranicą.

Tragiczny list
wdowy po śp. Chudziku

„Kurjer Lw ow sk i" drukuje wzruszający list 
w dowy po śp. Janie Chudziku, jak wiadomo skry- 
tonójczo zamordowanym w Brzozowie.

Fragment lego listu, który poniżej podajemy, 
oświetla dokładnie ból wdowy, że nie mogta być 
nawet na pogrzebie swojego męża, że o jego tra­
gicznym  zgonie dowiedziała się dopiero po złoże­
niu jego ciała do grobu.

„...w chw ili —  pisze —  gdy Ojca składano do 
grobu, przyszedł na świat syn. Nie w jdziaiem 
nic wtedy o śmierci mego Męża, gdyż moi najbliż­
si, chcąc ratować moje życie dla dw ojga  biednych 
sierot, zataili przedemną prawdę. I chociaż serce 
rozdziera m i ból straszliwy, że w  tym manifesta­
cy jnym  pogrzebie, jak im żegnano mego Męża —  
brakło tyilko mnie jednej, która stałam zawsze 
najb liżej Jogo osoby, jediial: nie mam zalu do 
tych, którzy ukryli przede mna m oją tragedję, 
gdyż oceniam, czem jest dziś życie m oje dla m o. 
ich maleńkich dzieci".
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Zaddiiie emigracji 
politycznej

u .

K iedy, w  kilka dni po ostatecz­
nym zw yc ięs tw ie  w yborczem  H itle ­
ra, obchodziliśm y p ięćdziesiątą  ro ­
czn icę zgonu K aro la  M arksa, zda­
liśm y sobie dokładn ‘e sprawę z po­
łożen ia  Socjalnej D em okracji n ie­
m ieckie, w  okresie „ustaw y p ize - 
c iw ko  socjalistom” , gdyśm y p rzy ­
pomnieli, że sprawozdanie z p ogrze­
bu najw iększego pioniera, k tóry 
w ięcej, n iż pó ł życia  spędził na w y ­
gnaniu i zm arł jako emigrant, —  m o­
g ło  być podówczas drukowane ty lko  
poza granicami N iem iec, —  w  zu- 
rychskim  „Socja lnym  D em okracie", 
oraz że partja n iem iecka zmuszona 
była zaczekać aż do Kongresu sw e­
go  w... Kopenhadze, by z ło zyć  hołd 
pam ięci M arksa,

W  istocie! K tok o lw iek  pam ięta 
tamtą epokę, k toko lw iek  w ie, że 
Socjalna D em okracja n ienr acka m o­
gła w ted y  urządzać K ongresy ty lko  
zagranicą, —  w  zamku W yden  w  
Szwajcarji, w  Kopenhadze i t. d.,—  
k tok o lw iek  zdaje sobie sprawę z 
uw agi tego ośrodka, jaki tw o rzy ­
ła redakcja „Socja lnego D em okraty" 
w  Zurychu, a po w ydalen iu  ze 
Szwajcarji —  w  Londynie, —  ten 
n igdy nie będzie  w ą tp ił w  znaczenie 
i w  wagę „p o lityk i em igrantów ". 
W a rto  odczytać dzisinj ponownie w  
historji Socjalnej D em okracji n ie­
m ieck iej M ehringa rozdzia ł zatytu ­
łow any: „P o d  ustawą p rzec iw k o  so­
cja listom "; tam znaleźć ła tw o  mnó- 
s tV o  wyi^śnień co do zadań em i­
grantów , należących do partj p rze ­
śladowanej. M ożna też tam stw ier­
dzić, że w ted y  tak samo przejście 
d o  nowych m etod pracy partyjnej 
dokonało  się p o  w ie lu  wahaniach, 
po w ielu  oporach w ew nętrznych ; 
M ehring okreś lił naw et p ierw szą 
część rozdzia łu  o ustaw ie przeciw ko 
socjalistom  tytu łem  znamiennym: 
„R o k  zam ieszania". C zytam y w  o- 
w e j p ierw szej części tak, jak  gdyby 
to by ło  pisane dzicia!:

„Wielu ozłonkow peiiji przypuszczało, 
że, gdy minie pierwszy atak, można bę- 
dzje wznowić akoję... Chcieli przede- 
wszystkiem rozbroić przeciwnika ostroż­
ną wstrzemięźliwością, przeciwnika t. j, 
nienawiść nienaturalną przeciw socjalnym 
demokratom, wpojoną w warstwy pośred 
nie narodu. Obawiaii się, że ta nienawiść 
bedzie pobudzana przez szczery język 
pism, wydawanych zagranicą... Koniecz« 
nośoi, celowości stworzenia pisma, wyda­
wanego. zagranicą, nikt właściwie nie 
kwestionował, ale uważano, że jest ibvt 
wcześnie, że pierwszym rezultatem były­
by nowe prześladowania".

.W tam tej epoce, w  epoce ustawy 
antysocjalistycznej, p a  roku dopiero 
Socjalna Dem okracja n iem iecka zde­
cydow ał się w ydaw ać „Socja lnego 
D em okra tę " w  Zurychu. T  ym ra­
zem  będzie  po łożony kres zam iesza­
niu w  szeregach Socjalnej D em okra­
cji n iem ieckiej, k tóre nastąpiło wślad 
za zw ycięstw em  H itlera , a to  przez 
pod jęcie  dwóch w ydaw n ictw , Ząrząd 
Partji n iem ieckiej rozpoczyna w yd a ­
w anie „V o rw a i tsu’ !, jako centralne­
go  tygodn iow ego organu, w  K arlo - 
vych Va.rach (Karlsbad ) od poł wy 
czerwca, ednocześnie w  Zagłębiu 
Saary będzie  w ych odził dziennik pod 
nazw ą „N iem iecka W o ln ość". Jest 
to tragiczna iron !a historji, że w łaś­
n ie Zagłęb ie Saary, po  które w yc ią ­
ga ły  się chciwe ręce imperializmu 
francuskiego, pozosta ło —  dz:oki 
'dyktatowi W ersa lu— iedvnvm  skraw 
kiem ziem i n iem ieckiej, na którym  
m oże być w ypow iedziana  praw da o 
N iem czech  bez skrępowania jej 
p rzez dyktat H itlera.

Socjalna Dem okracja N iem iec, de-

Inicjatyw y! Inicjatyw y!
T ak ie  wołan it rozlega  się teraz 

natarczyw ie z obozu „sanacyjnego". 
Na ogó lno-k ia jow ym  zjeździć  gospo­
darczym  „sanacji", odbytym  n iedaw ­
no w  W arszaw ie , domagano się od 
społeczeństwa in iq a tyw y  w  w a lce z 
trudnościami gospodarczem i. K ilka  
dni temu w ojew oda  k ie leck i na zjeź- 
dzie regjonalnym  n aw oływ ał juz do 
in ic ja tyw y samą „sarac ję

C o się stało? Skąd ten alarm?

Na to nagłe i  gw ałtow ne zapotrze­
bow anie n ic ja tyw y składa sic kilka 
przyczyn.

Jedną z  nich jest św ia tow y k ry­
zys gospodarczy i bezradność w o ­
bec n iego ustroii kapitalistycznego. 
Żaden rząd kapita listyczny, żaden 
ekonom ista kapitalistyczny, ni a zna­
lazł dotąd środka na wyjśc_e z k ry ­
zysu. I  n ie znajdzie go, chociażby 
londyńska konferencja gospodarcza 
obradow ała bez końca. „Sanacja”  
dzień ta  w ięc  los kapitalizm u m ię­
dzynarodow ego i jej w ołan ie o ini­
c jatyw ę jest wołan iem  na puszczy, 
M am y tu do czynienia z niemocą 
organiczną, z chorobą od u iodzenia.

A le  brak  in ic ja tyw y u „sanacji” 
pochudzi też z  w yczerpania. N ie 
można pow iedzieć, b y  „sanacja" w  
ciągu siedmiu lat swoich rządów  nie 
w ykaza ła  ii icjatyw y. Owszem , in i­
cjatyw a była, ale m iała ona charak­
ter czysto n iszczycielsk i, a w ięc  
bezpłodny. „Sanacja " w a lczy ła  z 
„party jn ictw em ", z konstytucją, z 
Se .nem i z posłam i; rozbijała orga­
nizacje swych p rzec iw n ików  po li­
tycznych; p rześladow ała  tych p rze ­
ciw n ików , uw steczn iała życ is  publi­
czne Po lsk i w e  wszystkich niemal 
dziedzinach W  tej pracy n ega tyw ­
nej b y ło  dużo in icjatyw y, choć z 
drugiej strony trzeba  stw ierdzić, że 
in icjatywa ta szła od n ielicznych  e- 
dnostek, a raczę, głów n ie od icdnej 
jednostki i  że w ięce j w yróżn ia ła  się 
swym charakterem  niespodzianek, 
niż oryginalnością pom ysłów .

T a  in icjatyw a burzenia trw a po 
dzień dzisiejszy, ale taka in icjatyw a

na długo nie w ystarczy . K rvzys  go ­
spodarczy jeszcze jaskraw iej u w y­
pukli! słabość i szkodliw ość tej -ini­
cjatyw y. Do innej zaś in icjatyw y, do 
i r ;c fa tyw v  tw órcze j „sanacja" nie 
jest zdolna, czego  dow iodła  w  ciągu 
siedmiu lat swych rządów. Sl ąd ten 
ogrom pustki, za lew ającej „sanację" 
i ten głośny, a praw ie rozpaczl w y 
krzyik o in icjatywę, o in icjatyw ę im' 
ną, niż dotychczas, o  in icjatyw ę, na 
jaką „sanację" nie stać.

A le  „sanacja" apelu je też do sp o- 
leczerustwa. 1 o  jest już gruoe niepo­
rozum ienie, świadczące, że „sanacja" 
nie panuje nad sobą i n ie zd: e sobie 
sprawy, czego chce. „Sanacja " w  cią­
gu siedmiu lat odgradzała  się od  w ię­
kszości społeczeństwa chińskim mu- 
rem, „sanacja" uważa siebie za e li­
tę, ba, za „państwo", społeczeństwo 
zaś a  zw łaszcza masy pracujące —  
za przedm iot iządzerńa. N ie  przystoi

w ięc wcale elic ie zwracać się do „po ­
spólstwa” o in icjatywę. Jeże li się 
chce wykrzesać in icjatyw ę ze społe­
czeństwa, to n a leży  przedewszyst- 
kiem um ożliw ić mu swobodę ruchów. 
Dozorca nie żąda od w ięźnia in icja­
tywy.

A le  te j ' , ‘c ja tyw y „sanacja” nie po 
dejm ie i dobrowolnie w ładzy  z  rąk 
nie -wypuści.

W ołan ie  o in icjatyw ę nie ma też 
żaanego sensu i do niczego nie dopro­
w a d z i „Sanacja” , póki jeszcze spra­
wuje r.r.ądy, może ty lko  dalej kro­
czyć po lin ji dotychczasowe i, to zna­
czy dobiiać do reszty in icja tyw ę 
społeczną, a nie —  budzić ją. N aw o­
ływania do in ic ja tyw y m aią tę iedy- 
ną wartość- że demonstrują przed  

społeczeństwem bankructwo siedmio 
le tn ie j po lityk i „sanacyjnej" .

(  jm b .).

Z „m inionych dni
Proces radom ski

(Od naszego korespomaen/ta).

Sąd OKręgowy w  Radomiu w  dniu 10 
i 11 b. m. rozpatrywał proces, który 
wzbudził echa dawno minionych lat.

Mianowicie, nasz bratni organ „Życie 
Robotnicze", a za nim pismo „Dzień 
dobry" podały wiadomość, że w yższy 
urzędnik Kasy Chorych w Radomiu p. 
Adam Walczak był w  roku 1909 —  10 
konfidentem ochrany, wydając ochranie 
carsaiej członków Narodowego Związku 
Robotniczego (późniejsza N. P. R.) i 
pobierając za to wynagrodzenie w  kwo­
cie 8— 10 rb, tygodniowo,

P. Walczak został zawieszony w  u- 
rzędowaniu, a nadto polecono mu wy­
toczyć proces o zniesławienie, celem 
oczyszczenia się z ciążącego zarzutu

Na rozprawie sądowej redakcja „Ży­
cia Robotniczego" oświadczyła, że 
przeprowadzi dowód prawdy.

W obec tego sąa przystąpił do bada-

Sport robotniczy M i k a
w szeregach Z.R.S.S.

Sytuacja międzynarodowa, w  której 
znajduje się ostatnio sport robotniczy, 
w  szczególności sport robotniczy w 
Niemczech, spowodowała cały szereg 
ważnych zmian w  konstrukcji i budo­
wie Socjalistycznej Międzynarodówki 
Sportowej. Wślad za ważnym zdarze­
niem przeniesienia międzynarodowego 
sekretarjatu piłkarstwa do Wiednia, 
głównego Wydziału Technicznego do 
Czechosłowacji i szeregiem zmian per­
sonalnych w  strukturze Władz M iędzy­
narodówki, związanych z zagładą ro­
botniczego ruchu sportowego na tere­
nie Niemiec, poszły również inne w y­
darzenia.

Jednem z nich, maiącem również bar­
dzo ważne znaczenie dla robotniczego 
ruchu sportowego w  Polsce, jest wy-

cyduiąc się na ogłaszanie zagranicą 
p raw Jy o  N iem czech, p o ło ży ła  w  
ziem ię p ierw sze ziarno decydujące, 
z k tó rego  będą m ogły  w yrosnąć no­
w e  form y w a lk i p rzec iw  faszyzm o­
wi.

F R Y D E R Y K  A D L E R  
Sekretarz G enera lny M iędzynaro­

dów k i S ocid istvczne j.
* **

Dalszy ciąg artykułów tow. Fr. Adlera 
czytelnicy znajdą w najbliższych numerach 
naszego isjnp

stąpienie gdańskiego sportu robotnicze­
go z obsadzonej przez zbirów hitlerow­
skich centrali niemieckiego ruchu spor­
towego w  Lipsku. Towarzysze gdańscy 
znaleźli się w sytuacji bardzo ciężkiej 
pod względem sportowym i organizacyj­
nym, wobec braku kontaktu aportowe­
go z sąsiedniemi ośrodkami sportu ro­
botniczego.

Nawiązali on; natychmiast kontakt z 
niemieckim sportowym ruchem robot­
niczym w  Polsce, łącząc się z istnieją­
cym juz odda-wna na terenie Polski 
„Arbeiter Turn u. Sportbund in Poien", 
działającym głównie na Śląsku w ra­
mach śląskiego R. S. K. O. Wodbc te­
go, że niemiecki robotniczy Związek 
Sportowy w  Polsce jest częśc:ą integral 
ną Związku Robotniczych Stow, Spor 
towych Rzeczypospolitej PolSmej (Z. 
R. S. S.), w konsekwencji wymienione­
go faktu ZRSS. stał się bogatszy o je­
den nowy, 2,00n członków liczący, sil­
nie zorganizowany Okręg Gdański.

Polski Spor* Robotniczy i wszyscy 
klasowo uświadomieni robotnicy Polski 
witają bardzo serdecznie towanzyszów 
gdańskich i przyrzekają im wszelką mo 
żliwą pomoc i współdziałanie.

Od dnia 10-ge czerwca r. b. towarzy 
sze sportowcy gdańscy brać będą u- 
dzial w pracy i imprezach ZRSS. jako 
równouprawnieni członkuv i  Związku.

nia świadków.
Św. Wojciech Radomski zeznał, że 

będąc w  roku 1917— 18 w  Moskwie 
członkiem, z ramienia P. P S., Komisji 
Międzypartyjnej do badania archiwów 
byłej ochrany carskiej, ustalił, że p. 
Walczak zgodnie z treścią notatek u- 
mieszczonych we wspomnianych pis­
mach, znajdował się na liście prowoka­
torów, że widział pokw.towania W al­
czaka z odbioru pieniędzy; oraz pisane-' 
przezeń raporty. Świadek wyjaśn-ł " 
dalszvm ciągu, ie  badania Kom.sj' w- 
Moskwie były prowadzone niesłycheme 
ostrożnie, że nazwiska prowokatorów 
publikowano jedynie w  wypadku całko­
witej jednomyślności. W  skład K  misji 
wchodzili przedstawiciele wszystkich 
stronnictw porskich, nie wyłączając 
Narodowej Demokracji. Nazwisko p. 
Walczaka zostało opublikowane na li­
ście Nr. 20 poz. 178.

Zeznanie św. Radomskiego wzbudziło 
zrozumiałą sensację poruszenie na 
sali.

Wobec spóźnionej póry proces został 
przerwany, a dalszy 'ego ciąg wyzna­
czono na dzień następny. Po wznowie­
niu procesu obrońcy p. Walczal zgło­
sili zgoła nieoczekiwany wniosek zażą 
dama z Moskwy aktów Ochrany. Prze-^ 
ciwko wnioskowi ternu oponowali obroń 
cy oskarżonych', wskazując, że przepro­
wadzenie dowodu prawdy niueży tylko 
do oskarżonych, że obrona ma szereg 
innych śwadków, którzy ustala, ie  W al­
czak przez swoich kolegów z N. Z, R. 
już był podeirzywany oraz stwierdzą, 
że Walczak w więzieniach rozpoznawał 
wobec żandarmów osadzonych więźnów 
politycznych. Wskazywała wreszcie o- 
brona-, że wniosek pełnomocników p. 
Walczaka ma na celu tylko przewlecze­
nie sprawy, gdyż jest w  p-aktyce pra­
wie że niewykonalnym.

Mimo to sędzia Lipski (nie wychodząc 
do sali narad), odraza ogłosił umotywo­
wane postanowienie, odraczające proces 
zgodnie z żądaniem oskarżyciela pry­
watnego.

Proces wzbudził kolosalne zaintere­
sowanie w  mieście. —  Zgromadzona na 
sali publiczność .rozchodząc się żywo 
komentowała takt ./droczenia procesu.

W  imieniu p. Walczaka występowali 
miejscowi adwokaci „sanacyjni : PP«
B. Wasilewski i Cz. Wysocki.

Tow. W ieczorka redaktora odpow- 
„Życie Robotniczego" bronił tow. W a­
cław Kisie^wski z Warszawy, redakto- 

| ra Borowskiego z „Dzień dobry”  —  
ladw. Ludwik Femgstein z Radomip
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w j a z d  Z .  Z .  l i .
Uchwały Zjazdu w sprawie położenia kokjnictwa (w dokładnem  s t re s z c z e n i^

Zjazd podnosi z naciskiem, żc —  mi­
mo wszystkie wysiłki pracowników ko­
lejowych, włożone w usprawnienie ko­
munikacji w Polsce —  kolejnictwo zna­
lazło się obecnie w sytuacji, która o je­
go dalszą przyszłość głębokie musi bu­
dzić obawy.

W  sytuację tę wbącila kolejnictwo 
gospodarka, przed którą Związek czyn­
niki kompetentne zawsze przestrzegał, 
a która nie licząc się z realnemi, istotne 
mi potrzebami przedsiębiorstwa kolejo­
wego, ani też z jego przyszłością, a ma­
jąc jŁ- oku tylko doraźne, a pozorne e- 
fekty chwili bieżącej, uczyniła z kolejni 
ctwa narzędzie i ofiarę polityki, nie ma 
iącej z kolejnictwem u*c wspólnego, a 
z jego interesami częstokroć wręcz 
sprzecznej.

Gospodarkę rzeczoną w sposób aż 
nadto dosadny oświetlają kilkoletnie 
eksperymenty z kolejnictwem, którym 
Związek stale się przeciwstawił i na 
które w licznych swych enuncjacjach 
zwracał uwagę opinji publicznpj, a mia­
nowicie:

a) cała historja z t. zw. „komercjali­
zacją" kolei, która ogłoszona eszc-e je- 
siemą 1926 r. rozporządzeniem Prezy­
denta R. P. (z mocą ustawy), przez peł­
nych pięć lat —  nie była worowadzanr 
w życie, co w stosunkach prawnych 
kolei wywoływało ustawiczny zamęt i 
niepewność, dla samej kolei bardzo 
szkodliwe;

b) tak zw. „inwestycje kolejowe" nad 
miernie, ponad potrzeby kolejnictwa i 
kraju, wydęte —  zwłaszcza w okresie 
od lata 1926 po rok 1929 —  przez Naj­
wyższą IzDę Kontroli Państwa w spo­
sób bardzo ujemny osądzone, inwesty­
cje, w które —  wbrew wyżej wspom- 
niianemu rozporządzeniu Prezydenta 
R. P, —  nieopatrznie i lekkomyślnie 
pakowano wszystkie nadwyżki z eks­
ploatacji kolei aż do zupełnego ogoło­
cenia jej z wszelkich rezerw kasowych; 
cała ta „polityka inwestycyjna", prowa 
lżona naprzekór ostrzeżeniom, a nawet 
wyraźnym uchwałom parlamentu, a nie­
rzadko stanowiąca żer dla przygodnych 
spekulantów, próbujących obłowić s>e 
kosztem Państwa, —  bvła tembarńziej 
niewłaściwą, że mimo „przeinwestowa- 
nia kilkuset miljonów złotych nadwy­
żek kasowych, najważniejszej dla kraju 
łinji G. Śląsk —  Gdynia nie wykończo­
no, lecz dla wykończenia jej oddano ją 
na blisko pół wieku w ręce kapitału za­
granicznego, który mimo zapewnionych 
mu w umowie przez Rząd ogromnych 
koraylci, zobowiązań swych nie dotrzy 
mał, narażając kraj na zawód i straty.

c) stosowana wobec P. K, P., a ni­
gdzie indziej nie praktykowana, polity­
ka fiskalna, w skutkach swych dla ko­
lejnictwa wręcz zabójcza, a polegająca 
na: 1) silnem'—  ponad zamożność spo­
łeczeństwa — wyśrubowaniu taryf to- 
warowyca i osobowych, co wytworzyło 
dla kolei dotkliwą konkurencję komu­
nikacji kołowej, 2) bezwzględne wyci­
skanie z deficytowej już kolej fikcyj 
nych „cz/stych zsków" dla latania de­
ficytów budżetu ogólnego, które to „zy­
ski" kolej na „wyższy rozkaz" musi —  
w brauu rzeczywistych dochodów —  
sztucznie fabrykować ze swych kapita­
łów obrotowych i dla tego celu wpro­
wadzać w kolejnictwie rozmaite niena­
turalne „oszczędności", które wywołu­
jąc w ruchu towarowym i osobowym 
rozmaite utrudnienia, zmuszają i czyn- 
lild gospodarcze i publiczność, do ucie­

kania się do innych środków komunika­
cyjnych, jak np. autobusy, a nawet fur- 
manki;

d) obarczanie kolei, mimo jej deficy­
tów, miljoaowemi ciężarami na rzecz 
:nnych działów gospodarki publicznej, 
co finanse kolei podcina jeszcze bar­
dzie;.

Cała wyżej naszkicowana gospodar­
ka, kolejnictwo nasze z instytucji uży­
teczności społecznej, jaką kolej być po­
winna, degradująca do poziomu bezwol­
nej i bezbronnej oiiarv rozmaity cŁ ob­
cych, a nawet wręcz wrogich kolejni­
ctwu —  interesów, byt kolejnictwa pol­
skiego podrywa daleko silniej, aniżeli 
kryzys gospodarczy, którym próbuje s>ę 
usprawiedliwić wszystkie błędy w po­
lityce kolejowej.

Powyższe zło powiększa jeszcze i ten 
fakt. że kolejnictwo zostało osunięte z 
pod wpływu i kontroli ciał ustawodaw­
czych, wobec czego stało się ono tere­
nem samowoli biurokratyczno - admini­
stracyjnej.

Zjazd uważa za swój obowiązek zwró 
cić uwagę całego kraju, że za wszyst­
kie błędy K>spodarki kolejowej, które 
Z. Z. K. zawsze zwalczał i nadal zwal­
cza, kolejarze nie przyjmują na sieb e 
żadnej odpowiedzialności, gdyż robią 
co leży w ich mocy, by kolejnictwo na 
odpowiednim utrzymać poziomie i że 
kolejnictwo znaieść się może w położe­
niu bez wyjścia, o ile stan obecny grun­
townej nie ulegnie zmianie.

Zja-d oświadcza, że obecna gospodar­
ka kolejowa domaga s:ę gwałtownie 
reformy w następującym kierunku:

1) natychmiastowego dostosowania ta 
ryfy przewozowej towarowej i osobo­
wej do obecnych warunków gospodar

czyck, 2) podniesienia sprawność' prze­
wozów towarowych i zapewnienia kii- 
jentom P. K. P. należytych udogodnień, 
ponadto Zwolnienia P. K. P. od takich 
obciążeń, jak pobieranie od przewozu 
towarów podatku na rzecz gmin miej­
skich, jaknajdalej idącego uproszczenia 
formalności w ruchu towarowym i od­
powiedniego dostosowania rozkładu 
jazdy do potrzeb życia gospodarczego, 
3) roz yinięcia ruchu turystycznego, któ­
ry w innych krajacb stanowi bardzo po­
ważną pozycję dochodową i który przy 
odpowiedniej propagandzie oraz rekla­
mie i wprowadzeniu ulg ora® udogod­
nień może dać naszym kolejom rów­
nież poważne wpływy, 4) zwolnienia 
P. K. P. od ciężarów dumpingowego eks 
portu pod postacią deficytowych prze­
wozów; 5) zwolnienia P. K. P, od przy­
musu oddawania „dochodów" dla Skar­
bu Państwa, gdyż obecnie z powodu 
zmniejszonych przewozów koleje ża­
dnych nudwyi zk nie posiadają, a pozba 
wienie w ten sposób kolei środków ob­
rotowych odbija się bardzo ujemnie na 
położeniu finansoweir P. K, P.

PO ST U LA T Y  PR A C O W N IC ZE  
Następne rezolucje uchwalone przez 

X ziazd Z. Z. K. po sprawozdaniu Ko­
misji ekonomicznej (dla spraw płacy i 
pracy), po należytem uzasadnieniu: 

domagają się poprawy materjalnej 
egzystencji kolejarzy tudzież natychmia 
stowego zaniechania redukcji dni pra­
cy i redukcji osobowej;

żądają zmiany obeorue obowązują- 
cych, a wydanych (w formie „rozpo­
rządzeń" Rady Ministrów) przepisów 
służbowych i emerytalnych w  tym kie­
runku, jakie określają projekty, opra­
cowane przez Z. Z. K.;
protestują przeciw nowelom, pogarsza 

jącym ustawy o 8-godz. dniu pracy i o 
urlopach wypoczynkowych, żądają 
wprowadzenia 40-godzinnego tygodnia 
pracy, dalej wprowadzenia w  kolejni­
ctwie inspekcji pracy, stworzenia na 
P. K. P. kolejowych Kas Chorych, za­
nim zaś to nastąpi polepszenia obecne­
go lecznictwa, uregulowania urlopów  
zgodnie z •'"nioskami Z-7K., nadto po­
prawienia warunków higjenicznych i 
sanitarnych w warsztatach, koszarach 
noclegowych i biurach.

Ponadto uchwalił zjazd energiczny 
protest przeciw ustawie militaryzacji 
kolejarzy, tudzież przeciw odebraniu 
wpisów szkolnych.
PR ZEC IW  S A M O W O L I B IUR O K R A­

CJI.
Rezolucja V I brzmi dosłownie:

Walny Zjazd obstaje kategorycznie

przy swem zasadniczem żądaniu, by gO' 
spodarka na PKP, jako jednostki sla- 
nowiącej własność kraju, pozostawała 
pod kontrolą parlamentu, by przepisy siu 
żbowe, przepisy dyscyp ‘narne, przepisy 
uposażeniowe ori_z całe ustawodawstwo 
społeczne dla kolejarzy, posiadały moc 
i sankcję ustaw uchwalanych przez parła 
ment.

Walny Zjazd Joniaga się by wszelki* 
sprawy wynikające z wewnętrznych sto­
sunków służbowych, regulowane były 
przez administrację w porozumieniu z </«• 
legatami związków zawodowych i aby w 
4ym celu były przywrócone atrybucie,—  
przyznane związkom pracowni-zym jesz­
cze w pierwszych latach niepodległości i 
przez wiszysdde dawnie j*z‘ rządy utma.-

iwane.
Zjazd podkreśla z naciskiem, iż oko 

Iiczność, że koleje są własnością kraju,* 
ich pra ownicy —  praoownikami państ­
wowymi, nie może kolejarzy degradować 
do poziomu istot pozbawionych wszelkich 
gwarancyi ustaiwowyoh, a zdanych tylko 
bezwolnie na jednostronne decyzje aJmi- 

i nistracji PKP,, podczas, gdy naprrykład 
pracownicy prywatni swój stosunek do 
pracodawcy regulować mogą w drodze u-, 
mów zbiór owych.

Z tem poniżaniem swej 'udzkiej ł oby­
watelskiej godności — nie mającem nic 
wspólnego z dyscypliną służbową —  ko­
lejarze tembardHei pogodzić się nie mo­
gą, że prace i obowiązki, lakie z całą 
ofiarnością spełnia i ą w czasie wojny ery 
pokoju, nałeżą do prac i obowiązków dla 
społeczeństwa i dla Państwa niewątpli­
wie najdonioślejszych

TYLK O  D EM O K R ACJA  ZA P E W N I  
PR A C O W N IK O M  LUD ZK I BYT..!

Ostatnia wreszcie rezolucja uchwało 
na przy omawianiu spraw ekonomicz­
nych, brzmi dosłownie:

Akoeptująo w całej rozciągłości uch­
wały, powzięte na plenarnem pos edze 
niu Centralnej Komisji Klasowych Zwią­
zków Zawodowych, dnia 25 maja b, r„—  
Zjazd ze swej strony podkreśla, i i  tda» 
je sobie sprawę, że wysuwane postulaty^ 
i wnioski' nie zmajdą dziś należytego zro­
zumienia ani na terenie rządu, ani na 
terenie obecnego parlamentu, którego 
większość, >ak świadczą o tem liczne do­
wody, między m. niedawno uchwalona! 
nowela do ustawy o 8-godz, dniu pracy i 
urlopach wypoczynkowych —  traktuj- 
postulaty pracowników w sposób jawnie 
wrogi.

Dlatego kolejarze zorganizowani w Z 
Z. K., poza swą zwykłą akcją zawodową, 
Jako obywatele kraju, wspólnie z masami 
pracującemi miast i wsi dążyć będą nadal 
do zdobycia dla Polski całkowitej, rze­
czywistej i pełnej demokracji, opartej o 
rządy zaufania mas pracujących, 
tylko taka demokracja stworzy warunki 
umożliwiające pracownikom kolejowymi 
osiągnięcie tego bytu i  łych praw, jakie 
im się należą.

Nie twórzmy mitów!
Tow. S. K. w  artykule „Bez 

tytułu", zajmuje się stosunkiem współ­
czesnej historjografji do wypadków 
z lat 1890 —  1914 i ubolewa nad 
tem, że „jesteśmy zalewani literatur.'1 
propagandową obozu „sanacyjnego", 
tworzącego przeróżne „legendy" i „mi­
ty Ubolewanie —  najzupełniej słusz­
ne, Ale j ukaż na to rada? Tow. S, K  na 
początku swego artykułu pisze' „Cze- 
ikamy na prawdziwego historyką lat 1890 
*— 1914“ i toż samo powtarza w  końcu: 
„CzeKamy więc na prawdziwego histo­
ryka „minionych dni” . Za prawdziwego 
zaś b storyka uważa człowieka, „który­
by potrafił prowadoić dzieło Feliksa 
Perlą" . posiadał (poza właściwościami 
talentu ResaJ trzy warunki: 1) przeży­
wał tamte czasy, 2) sam był socjalistą i 
3) rozumiał i uchwytywał sposób myśle­
nia i formę odczuwania środowiska, o 
którem pisze, a czego nie posiada p. Wł. 
Pobóg - Malinowski, ostatnio „szczerze 
I h s . « m a . pracujący" (jak stwierdza

tow. S, K.) nad dziejami tych lat. Słusz­
nie, ale czy samo „czekanii " zaradzi 
złemu i zapobiegnie tworzeniu „sanacyj­
nych i niesanacyjnych mitów?

I tu przechodzę do sedna rzeczy. Dzie­
je ruchu socjalistycznego w  Polsce, a 
zwłaszcza dzieje P. P. S, przestały być 
własnością naszą wyłącznie. Już sama 
rola, jaka odegrały w  rozwoiu polskiego 
ruchu niepodległościowego i w  czynnem 
tworzeniu państwowości polskiej, uczy­
niły je przedmiotem zainteresowania 
wszystkich, kto się historją okresu po­
powstaniowego zajmuje. I żadne „cze­
kanie “ na zjawienie się nowych Perlów 
temu nie zapobiegnie, Przeciwnie, dal­
sze „czekanie" z  naszej strony może do­
prowadzić do tego, że —  obok „szczerze 
i sumiennie" pracującego p. W ł. Pobóg- 
Malinowskiego —  będą się zjawiali co­
raz częściej ludzie, którzy zupełnie świa­
domie postarają się oodać naszą histo- 
rję w  formie wykoszlawione’ i fałszywej. 
Trzeba sie więc zabrać corychlej, zaka­

sawszy rękawy, do pracy, aby się .m nie 
dać ubiedz-

Jednakże nie, ułatwia się tej pracy, 
tworząc ,mity" j „legendy", których ca­
ły szereg spłodził tow S. K, w  swym 
niedużym artykule, A  więc przede- 
wszystkiem mitem i legendą jest tw ier­
dzenie, iż tak się złożyło, że on właśnie 
(p. Wł. Pobóg - Malinowski) ma dostęp 
otwarty do naszego arohiwum". Od sze­
regu lat mając pieczę (na mocy uchwał 
partyjnych) nad na&zem archiwum, mu­
sze stwierdzić, że nie było ini jednego 
wypadku, kiedyby komukolwiek, pra­
gnącemu z archiwum P. P. S, korzystać 
dla pracy historycznej, tego odmówiono. 
Ale, z  drugiej strony, muszę, niestety, 
stwierdzić, że znam tylko jeden jedyny 
wypadek korzystania z tego archiwum 
historyka —  towarzysza partyjnego (sie­
bie, oczywiście, jako stale pracu;ącego 
w tem arohiwum, nie liczę). Następnie, 
jako redaktor (jedyny —  wbrew „mito­
w i", spłodzonemu przez tow. S, K.) „Nie­
podległości" (od 3 lat już dwumiesięcz­
nika —  wbrew „m itow i" tow. S. K., na­
zywającego ją „kwartalnikiem") muszę 
stwierdzić, że w  tem piśmie — poza

„wspomnieniami, dokumentami . zdarze­
niami opisanem , umieszczam skwapli­
wie wszelkie prace syntetyczne, oma­
wianego tematu dotyczące Cóż, kiedy 
poza tow. A. Próchnikiem nikt z towa­
rzyszy z takienr pracami nie śpieszy, 
wobec czego w  dalszym ciągu muszę 
drukować jedynie „wspomnienia, doku­
menty i zdarzenia opisane", czekając na 
opracowanie syntetyczne p/zez przyszłe­
go Resa.

Na zakończenie —  jeszcze jedno. Tow 
S. K, zarzuca „Niepodległości" wydru­
kowanie listu p posła M r,;nowskiego, 
błędnie informującego o imc’atywie w 
sprawie zamachn na Schuiltzego, iafc 
gdyby w tejże „Niepodległości" nie było 
pracy tow. A. Purtala, opisującej ów za­
mach z  całą dokładnością, i jak gdyby 
„Niepodległość była zamknięta dla dal­
szych wyjaśnień w  tei sprawie —  cho­
ciażby dla tow, S. K., który, jak widać, 
jest co do niej dobrze poinformowanv.

Nie przyczyniajmy się do tworzenia 
„m itów" i „legend" ani czynnie, ani bier­
nie, towarzyszu S. K.l

Leon Wasilewski-
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Podstawienie nogi soinszitikowl
Jak wiadom e, H itlerowi drogę do w ładzy uto­

rował w łaściw ie Papen. Ten by ły  centrowiec aro. 
bił pierwsze w y łom } w  rządach Briininga w  Rze­
szy i  Brauna w  Pruisicch, pomagał potem do oba­
lenia Schleiehera za Ujawnienie olbrzymich nadu­
żyć przy rozdziale zapomóg dla bankrutujących 
junkrów, wreszcie przy pomocy syna Hinden- 

*  burga i  sekretarza stanu Meissnera Skłonił sta­
rego prezydenta do zrobiema H itiera kanc'erzem.

Papen w  nagiudę został wicekanclerzem, otrzy­
mał tytuł Bez żadnego przydziału. Reflektował o-n 
na stanowisko premiera pruskiego — premierem 
został Goering; mówiono, że zostanie stałym de­
legatem do L ig i narodów i  konferencji m iędzy­
narodowych —  delegatami zostaflii inni, on zaś 
musiał ograniczyć się do „reprezento wania" prze­
latując samolotem z miejsca na miejsce. Tymcza, 
sem Hitler likw idował stopniowo udział Papena 
we władzy, rozbijając , ,Stahlhelm“ , na którym 
ten się opierał.

Gsiatnim dowodem zupełnego odstawienia Pa­
pena są zajścia niedzielne w  Monachium. Zwoła 
no tam kongre® „chrześcijańskich robotników", 
na którym  Papen m iał wygłosić w ielką mowę. Na 
dwa dni przed kongresem został przez policję m o. 
nachijską zakazany, podwładny prezydent po li­
c ji zakazuje zebrania, na którem m a przemawiać 
wicekanclerz! Papen nie mógł ś cierpieć tego a- 
fruntu, poruszył niebo i ziem ię i  uzyskał cofn ię­
cie zakazu,

Ihfler DwsM Dokser
Jak wiadomo, iedną z charakterystycznych cech 

obecnego „odroazenia ducha germańskiego" vulgo 
barbaryzacji w  Niemczech, jest bezgraniczne u- 
w ielbienie dla pięści, dla brutalnej siły, w  której 
zdaniem hitlerowców, „rasa nordyjska" góruj0 
nad resztą ludzkości. N ic też dziwnego, że znany 
bokser Schmeling, —  który do zeszłego roku był 

"yczempionem świata", w  rozbijaniu nosów pu­
blicznie i za zapłatą, o której marzyć nawet nie 
mogą w ielcy pisarze i uczeni, „podporządkował 
się" hitleryzm owi z  całym  zapałem i wyjeżdża­
jąc przed paru tygodniami do Nowego Jorku na 
zapasy, od których zależało, czy odzyska lub nie 
tytuł „czempiuna śwmta", zwrócił się oficjalnie 
do „w odza" o pozwolenie mu na odbycie w y ją t­
kowo zapasów z boks erem-żydom, Maksem Bae- 
vem

Przypominamy, że zasad} hitlerowskie zaka­
zują „aryjczykom " jakichkolwiek starć sporto­
wych <z żydami, a więc i bicia żydów  na arenie 
i w  skrępowaniu przepisami bokserskiemi. P raw ­
dziw y Germanin b ije żyda tylko w  jegu wła­
snym domu lub w obozie koncentracyjnym i to,

T o  mu jednak nic nie pomogło. Szef bezpieczen 
stwa w  Bawarji, naturalnie hitlerowiec H imm ler 
zmobutizował przeciw  „chrześcijańskim robotni­
kom' bojówki, które przez cały dzień urządzały 
napady na członków kongretsu, nie dopuściły na­
wet do odprawienia nabożeństwa przez samego 
kardynała-arcybiskupa Monachium. Awantury te 
wyzyskał H imm ler dla wydania ostatecznego za­
kazu odbycia kongresu i Papen mulsoał z  miczem 
wrócić do Berlina, aby —  poskarżyć się pnzed H it­
lerem.

Z tego zajścia okazuje się, w  jaki sposób Hitler 
stopniowo pozbywa się sojuszników. Pomału usu­
nął Hugenberga w  cień, pozostawiając mu wpraw  
dzie ministerstwa gospodarcze ale pod nadzorem 
komisarzy. Stahiheim zostaje rozbity tak, że ma­
sa czlonkó\v opuszcza N iem cy laksamo jak socja­
liści. Niemiecko-narodowi działacze albo gilną 
..samobójczą" śmiercią jak Ulbertohren albo pa­
kuje się ich na 'lata ao kryminału, jak Gereickego. 
Krok za krokiem H itler zabiera sojusznikom 
grunt z pod nóg, aby samemu pozostać przy w ła ­
dzy.

Teraz otw ierają się dla niego wspaniałe per­
spektywy: 8łj-łetni Hihde m urg jest ciężko chory 
tak, że wkrótce może się otworzyć wakans na 
prezydenta. Zostanie nim n iewątpliw ie Hitler 
i w tedy nie będzie już robił ceremonji z sojuszni­
kami —  zostanie samowładcą, może nawet ogłusi 

I się cesarzem.

pobita przez tafto
gdy jest conajmniej czterech ^Germanów" na jed­
nego żyda. —  W szakże nieniemiecka reszto, ludz 
kości z bokserami włącznie „nie rozumie się na 
tern' 1 gdyby Schmeling odmówił starcia się z 
Baerem, zostałby wogóle wykluczony z zapasów, 
przez co Niem cy straciłyby tak w ielk i honor, jak 
tytuł ojczyzny „czempiona świata".

I H itler zezwolił. Oświadczył, te dla „honoru 
N iem iec" może Germanin raz wyjątkowo pobić 
żydia na arenie cyrkowej. I skutkiem tego Schmel- 
ling przekonał się na własnej sikorze, że m łody 
żyd-bokser to nie stary profesor uniwersytetu, ani 
działacz robotniczy. I nie ^Germanin" żyda, ale 
żyd Baer N iem ca BchniicłLiiighj rcwc .ągp jl nai lobie 
łopatki, rozbijając mu gębę knockoutem. Z „czem- 
p :oństwa świata" zrob iły się nici i  okazało się, 
że niemiecka „rasa" naiwet brutalną siłą nie stoi 
w yżej od innych „ras". H itlerowcy umieją do­
skonale bić, ale lyłko bezbronnych pod osłoną 
karabinów policyjnych, albo gdy ich jest 10 na 
jednego. I błogosławieństwo H M era na nic, gd y  
tych małych waruneczków brak.

Ka*. zanowski zasnął. W  takim stanic zastał go dy- 
żu iu jący przodownik straż}- Borejsza, który oko­
ło  godziny 5 nad ranem zaczął odbywać inspek­
cję. Borejsża, nie budząc Kaczanowskiego, wezwał 
dozorcę i dyżurnego podkomisarza, żeby stw ier­
dzili fakt przewinienia Kaczanowskiego. Dopiero 
w  obecności dwóch dyżuhn} ch Borejsza zDudził 
Kaczanowskiego. Podkomisarz nie chciał słuchać 
tłumaczenia się Kaczanowskiego i oświadczył, że 
wyjaśnień udzielać bęazie podczas raportu przed 
przełożonymi. Po tej uwadze wszyscy trzej ode­
szli dalej korytarzem. Gdy się wszyscy oddalili 
o kilka kroków, Kaczanowski strzelił z nagana 
do Borejszy. Strzał był faialny, kula uigudziła 
Borejszę w  plecy, przeszywając na w ylot jamę 
brzuszną. Borejsza padł na zielmię i pomimo na­
tychmiastowej pomocy, zmarł po upiywie k ilku­
nastu minut.

N IE U D AN E  SAM OBÓJSTW O
Nie minęło dziesięć minut od tragicznego w y ­

padku, gdy na kurytarzu rozległ się drugi huk: 
to Kaczanowski strzelił do siebie. Zadał on sobie 
tyiko lekkie obrażenie, kula bow iem  drasnęia je ­
dynie górną część przedramienia. Rana okazała 
s,e tak nieznaczna, że po nałożeniu opa trunku nie 
trzeba było go odstawiać do szpitala. Mordercę 
odstawiono do więzienia. Dochodzenie jest prowa­
dzone w  trybie doraźnym. Morderca Stanie przed 
sądem doraźnym w  nadonodzącym tygodniu. —  
Grozi mu kara śmierci.

Frakcja tasiemcowa 
0 niepiawościach T L I

BRSowska „W a lk a " zaciera ręce z satysfakcją 
z  powodu wyroków  paroletniego więzienia, które 
zapadły w  sprawie bandy Zubowicza. M ianowi­
cie pisze, pławiąc się w  ironji:

„Obóz solUdarystów ZZZ, do któregu więk­
szość w yżej wym ienionych na czele z Zubo­
wiczem  należy, ponosi dotkliwą stratę z racji 
ubytku i to na diuższy przeciąg czaisu człon­
ków  —  jak to rozprawa wy Kazała —  tak o- 
gromnie przedsiębiorczych, ruchliwych i ną; 
wszystko 'zdecydowanych'1.

Jak wiadomo, rrrewolucjoniści Jaworowskiego
1 zzzawodowcy Moraczewskiego zawistnie spoglą­
dają na siebie. Od czasu do czasu ażeby dać miarę 
swojej lewicowości, uczynią grymas w kierunku 
bebeckich wielmożów-, ale naprawdę koty drą po­
między sobą. —  Zubow-icz i jego banda popełniali 
takie same wymuszenia j krwawe porachunki, jak 
tasiemka i jo'go szajka. Tak dalece podobne to 
typy, że łatwo można zapomnieć, z czyich ust pa­
dła groźba tej treści pod adresem szantażowanej 
kobiety: „Ja będę gnił za kraią więzienną, a pani 
za cmentarną". —  Dalsze dzielnice W arszaw y o- 
detchną znowu nieco po zlikw idowaniu tej dru­
giej bandy...

A le, powtarzamy, podziw iać można czelne w y­
stąpienie „W a lk i"  —  to przyganiame kotła garn­
kowi.

Krwawe zafftia w więzienia wilensfclem
DOZORCA Z A S T R Z E L IŁ  PRZEŁO ŻO NEG O

W e śirodę rano znane w ięzienie w  W iln ie  na , służbę na kUrytarzu strażnik Aleksander Kacza- 
Lukiszkacb stało się widow-nią krw-aw-ego dra- nOwiski. Na kurytarzu znajdują się cele, w  któ- 
matu. W  głów nym  Budynku w ięziennym pełnił | irych się znajduje najw ięcej w ięźniów. Znużony

W  P R A C O W N I

KONSTANTEGO LASZCŻK1
. — o—

Tegosamego dnia, kiedy doniosły dzienniki, że 
w  serji niezatwierdzonych przez rząd rektorów 
znalazło się i nazwisko rektora krakowskiej AKa- 
dem ji sztuk pięknych, Konstantego Laszczk i 
oglądałem reprodukcję potwornego pod wzglę- 
oem  artystycznym pomnika, wystawionego przez 
prezydenta Roosevelta na Florydzie ku czci bur­
mistrza Chicago Antoniego Czermaka. I wtedy 
nasunęło m i się pytanie, dlaczego to lada m ier­
nota rzeźbiarska idzie na cały flfałat w  m i] jonach 
reprodukcyj, tylko dlatego, że zagraniczna i przez 
m iljonerów  ufundow-ana, a dzieła w ielkich po l­
skich artystów, stroniących od rynków  sztuki, nie 
są znane nawet polskiemu społeczeństwu, a w-ue- 
dzą o nich zaledwie jednostki?

Źe zaś twórca ży je  w  dziele swojem , jakżeż 
dziw ić się, że ogół nic nie słysząc o sławnych on­
giś artystach, uważa ich za dawno zgasły ogień 
ii szuka wzrokiem innych, którzyby go lianowo 
rozniecili?

iZ m yśli łych wyłon iło się przeświadczenie o ko­
nieczności sySlemaly.cznego pośrednictwa m iędzy 
pracowniam i artytsfów, a ogółem, —  konieczność 
to tem większa, że sztuka każdego narodu me 
mieści się nez reszty w  ramach publicznych w y ­
staw.

Był ciepły, słoneczny dzień. W  przyrodzie sły­
szało się tętno twórczej dynamiki. Nie wiem, dla­
czego w teay wiaśnie wybrałem  się do mistrza 
Laszczki. N ie w iem , dlaczego właśnie w  tym  
dniu, gdy znużony / załatw ianiem  przeróżnych 
spraw w  mieście, łaknąłem wypoczynku. W yczu ­
wałem, że w  jarmarku życia dzisiejszego, gdy 
stosunki m iędzy ludźmi reguluje zasada —  kto 
znajomy, ten w róg —  juKŻeż poi zepia rozmowa 
z sędziwym artystą, którego zdrowie i pogoda 
m yśli jest jak mazow eckii sad w  słoneczne po­
łudnie.

Dukając w  drzw i pracowni prof. Laszczki, 
chciałem tylko uprosić mistrza o  termin odwie­
dzin, ale wnet gazdowiskii jego gest uprzejmości 
upoważnił m ię do wejścia w tłum postaci o dziw ­
nie uduchowionych obliczach. N iezbyt pojemną 
salę izaludniły popiersia z drzewa, gipsu, marmu­
ru, granitu i terakoty. Od olbrzym iego Chrystusa, 
rozpiętego w  trag eznej męce na krzyżu do m i- 
n jalury autoportretu, w ycięte j z kości, od skulo­
nego aktu („O puszczony"), kutego w stalowo 
twardym , czarnym granic-1 do małych plakiet, 
ciętych w  kruchej, sztorcowej desce bukszpano­
wej. Na postumentach, na pólkach, na zięip i —  
wszędzie rojno.

—  Ileż tu tego! —  w yryw a n r się m imo w oli 
okrzyk na w idok tak niesłychanej produktywno­
ści ariysty.

—  Dużo, ho tylko przybywa, a nic nie ubywa 
—  odrzekł mistrz, a w  słowach jego brzm iała nu­
ta żalu, którgi wyraz dał Wyspiański, mówiąc, że

w Polsce „chociaż jest się w  stanie co zrobić, to 
niema gdzie, niema dla kogo, ergo niema zaco".

A le  ponad wszystko trzy postaci przykuwają 
wzrok: Chopin, M ickiewicz i Kopernik. Ci trzej 
genjusze, stanowiący wieheość duchową Polski, 
znaleźli w  dJelach prof. Laszczki wyraz nowy, 
a potężny ideowem napięciem. Ta cecha jest n a j­
ważniejszym  czynnikiem charakteru rzeźby 
I aszczki. W yraz psychiki, treść ideologiczna, w y ­
powiedziana realistyczną, formą, to jest zasadni­
cze zagadnienie tego artysty.

Chopin. Głowa nieco przechylona w  bok 1 wznie. 
siorna w  górę. Tw arz jasna. Nos orli. W ykw in tn y 
wykrój ust, w  których tai się słod}CZ i uśmiech. 
Oczy wyraziste. Ręce o  palcach krótkich, kości­
stych —  spoczywają na klawjaturze. Postać m i­
mozy.

T o  tylko przyrodniczy opis. Jeśli dzieło Laszczki 
jest najlepszą rzeźbiarską definicją Chopina, jako 
człowieka, w  którego twarzy rysuje się jego sztu­
ka, to, poza realistycznem podobieństwem, musi 
mieć inne w artośii. —  T o  .nie arbiter elegantia. 
rum, jakiego robili Vigneron, A ry  Scheffer 
i Rumpf, to nie dodatek do zapachu perfum i sze­
lestu jedwabiów  w  salonach ks. Czartoryskiej 
i kasztelanowej Platerowej w  Paryżu i nie jedy­
nie piękny, m iły  pan, jakiego w idzim y na obra­
zie Siemiradzkiego „Ghopi.i u R adziw iłła ". 
Laszczka skupił twarz Chopina w  twórczem na­
tchnieniu, któremu nadał tak plastyczny wyiuz, 
że w idz ,od pierwszego spojrzę., .a nie może ode- 
rwań oczu.
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Dr WACŁAW SEIDL
Specj. Fizjoterapeuta

ze Lwowa —  osiadł

w Krynicy pensjonał  „ G is  i Goplana"
ordynuje

w  chorobach kobiecych, wewnętrznych i przemianach materii.
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O TTO  N IE  BĘDZIE  KRÓLEM  W ĘG IERSKIM
Wobec wzmożonej agitacji legilym istów za po­

wołaniem Ottona na „tron o jców " zasługuje na 
uwagę stanowcze wystąpienie premjera Goem- 
■boesa na posiedzeniu parlamentu w  dniu 13 om. 
Prem jer oświadczył: „Nasza polityka idzie w  kie­
runku królestwa narodowego, które zagwarantuje 
suwerenność narodu. 21-letniemu synowi królew­
skiemu (tj. Ottonowi) nie można w obecnej chw i­
li pow ierzyć losów kraju Teraz chodzi o pokaza­
n ie siły energji. Proszę legilym istów . aby nie 
zaostrzali walki. Zbyt w ielki fanatyzm może do­
prowadzić tylko do wzajemnego zniszczenia się". 
Czy Goembues pod „narodowem króles'twem ‘ ro­
zumie obecnego regenta Horthyago jako króla ? 
Możliwe, wszak premjer tyle mu zawdzięcza — 
z kapitana zrobił go generałem i premjeram.

N O W Y  R ZĄD  W  H ISZPAN JI
Po kiilku dniach przesilenie skończyło się w  ten 

sposób, że by ły  premjer Azana zinowu utworzył 
rząd, w  którym zasiada trzech socjalistów: Fer­
nando de los Rios jako m M ster spraw zagrani­
cznych, Prieto minister robót publicznych i Ca- 
ballero minister pracy. To  rozwiązanie przesile­
nia dowudzi, że prawica poniosła zupełną klęskę. 
W szystkie jej usiłowania szły w kierunku usunię­
cia socjalistów od udziału w  rządzie, tymczasem 
stanowisko socjalistów przez oddanie im teki spr. 
zagranicznych jeszcze wzmocniło się. Obecny rząd 
Azany opiera sie na silniejszej niż poprzedni w ię ­
kszości, gdyż wstąpili do niej także federaliści, 
którzy dotychczas by li w  opozycji. Obecnie w  o- 
pozycji są tylko konserwatyści Maury i tak zwani 
raUyka.i Lerrouxa.

l Kroju i zc mm
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PO ŻE G N AN IE  K \RO LA IR ZYK O W SK IE G O  
Klub sprawozdawców parlamentarnych i Syndy­
kat dziennikarzy warszawskich żegnat w  środę 
śniadaniem znanego krytyka Karoia Irzykow ­
skiego, który, po przeszło 14 latach pracy na sta­
nowisku naczelnego redaktora urzędu stenogra­
mu oraz djarjusza Sejmu i Senatu, został z dniem 
1 m aja przeniesiony w  stan spoczynku. Irzykow ­
ski, który jest zarazem recenzentem teatralnym 
„Robotnika" i jednym z na \ wybitniejszych k ry­
tyków polskich, był żegnany przez kolegów bar-

K iedy odwodzony przez mistrza ku innym 
rzeźbom wyspowiadałem Się ze swych wrażeń, 
wtrącił artysta:

—  Od.n riem go z olicjalności. Chciałem, by byl, 
jak  tworzył u siebie, nocą. Z Chopina salonowca 
nic nie pozostało, ale sztuka jego jest wieczną. Ta 
hlawjatura, tc tylko zamknięcie kompozycji od 
dołu. Ręce nic nie grają. T o  tylko płynność iin lj, 
idących od g łow y ku nam. Grać ma twarz, oczy. 
Dlatego nie chciałem tych lin ij mącić skurczem 
palców.

Kiedyr wspomniałem o bronzowym odlewie rę­
ki, znajdującym się w  krakowiskiiem Muzeum Na- 
rodowem, artysta odrzekł:

—  Tak. to by ły  dla mnie dokumenty, z których 
czerpałem. Ta  ręka, maska pośmiertna i biust 
marmurowy, wykonany przez OleSimgera, św iet­
na w  charakterze akwarela Teofila  K w ;atkow- 
sk;ego „Chopin na ł( 'u śm ierci", znajdująca się 
w  naiszem Muzeum rmrodowem, medałjon Bo- 
vy ‘ego i wreszcie arcydzieło portretowe, wykona­
ne przez przyjaciela Chopina, Eugenjusza Dela- 
croix.

Słuchając tak szczerego wyznania artysty o 
„historycznym" mateijale, który stal się zaczy­
nem jego dzieła, zadumałem się nad potęgą twór­
czego ducha. W szakżeż i autor pomnika w  Par­
ku Luksemburskim w  Paryżu wzorował się na 
Delaicroik, a nie wyszedł poza banalność. W szak­
żeż „dokumenty" te b idy  dostępne i am orow i po­
mnika Chopina w  parku Monceau w Paryżu, a 
jednaa. przekazał nam jedynie ckliwą formę ale-

dzo serdecznie, przyczem wszyscy podkreślali, że 
ustępując w  sile wieku z placówki urzędowej bę­
dzie „w  stanie spoczynku" w  dalszym c!agu pra­
cował równie wydatni i jak dotąd na polu pol­
skiej kultury.

W IE L K IE  NAD U ŻYCIA  W  MONOPOLU S P I­
R YTU SO W YM . śledztwo w  sprawie nadużyć w  
rozlewni wódek monopolowych w  W arszawie u- 
slalito, że dwaj urzędnicy Kłopotowski i Rzęśnic- 
k i w ciągu ostatnich 4 lat popełnili szereg nad­
użyć, powodując monopolowi szkodę na przeszło 
170.000 zł. Nadużycia dokonywane były w ten 
sposób, ze Kłopotowski fałszował kolejowe listy 
przewozowe, w  czem pomagał'mu Rzęśnicki jako 
urzędnik kontroli ska rbowej. Proces < dbędzie się 
w  niedługim czasie.

I-R W A W Y  D R AM AT R O D ZIN N Y W  W AR . 
SZA W IE . Terenem krwawego zajścia stał się 
wczoraj ogród należący do szpitala Wolskiego, a 
dzierżawiony przez 30-letniego Michała Sydrycha. 
Szczegóły tego ki wawego zajścia są następujące: 
Już od 12 lat dzieiżawca wspomnianego ogiodu 
Sydrych maltretował i tyranizował żonę swą, 35- 
detńią Czesławę. NTk ^ awno powiedział do żony: 
„Raz ci odbiorę zdrowie, drugi raz a wtedy pój­
dziesz do ziemi i ia będę szczęśliwy^, Prośby żo 
ny, jak również błagania teścia, ażeby Sydrych 
popraw ił się, nie odnosiły skutku, przeciwnie, 
opuszczał się on w pracy, coraz częściej upijał 
się i żonę oraz dzieci maltretował. To  wreszcie 
doprowadziło do katastrofy. W e  śro^ę podczas 
obiadu Sydrych wszczął awanturę, ubliżając żo­
nie oraz je j rodzicom. Na zwróconą przez teścia 
Dylewskiego uwagę, Sydrych zerwał się od siołu, 
por wiał starca za ramię i wypchnął z kuchni na 
ogród. Po  kilku minutach, silnie wzburzony D. 
wpadł do kuchni i z okrzykiem: „Raz to się musi 
skończyć!" w y ją ł rewohwer i zaczął strzelać do 
Sydrycha. Żona jego zasłoniła swoje Osobą mę­
ża, m imo to teść, trzymając rewolwer na ramie­
niu swej córki, strzelił do zięcia. W ystrzeliwszy 
wszystkie 7 nabojów, Dylewski wybiegł na ogród 
i  usiadł w  altanie. Będący w obchodzie po iv jan t 
nadbiegł na krzyk przechodniów, poczerń zaalar­
m ował pogotowie. Lekarz stwierdził dwie rany 
postrzałowe: lewego uda i pleców. Po opatrunku 
przewiózł Sydrycha w stanie niezłym do szpitala. 
Na miejsce krwawego zajścia nadbiegi drugi po­
licjant, celem ujęcia niedoszłego zabójcy. Na 
jego widok starzec przyłożył lufę rewolweru do 
g łow y i zamierzał 'wystrzelić. Na szczęście wszy­
stkie kule byty wystrzelone. Dylewski pozwolił 
się aresztować, oddając broń.

ZAM ACH  N A  SĘDZIEGO ZA  PR ZE G R AN Y 
FROCES. W  Krotoszynie (Poznańskie) padł o fia­
rą zamachu sędzia sądu giodzkiego, Tadeusz 
Arendt Wychodzącego z gmachu sądu sędziego 
zaczepił 57 letni rolnik W alen ty Rainięga, który 
trzykrotnie strzelił w  kierunku napastowanego, 
raniąc go bardzo ciężko. Ramięgę aresztowano, a 
rnnnego odwieziono do szpitala, gilzie dokonana 
została .operacja. Z  ze t nań okazało się, ee zbrod­
niarz pochodzi z pow. tureckiego (w oj. łódzkie), 
a obecnie mieszka w  Rzemiechowie pod Kroto­
szynem. Zbrodni dokonał z zemsty za nieprzy­
chylny w jTrok, wydany nań swego czasu przez 
sędziego Arendta. 'M ianowicie w trakcie pewnej 
rozprawy zbrodniarzy rzucił pod adresem sędzie­

go Arendta groźbę, za co został skazany na 2->et- 
nie więzienie. Karę odsiedział i obecnie dokonał 
krwrawej zemsty Sędzia Arendt, ranny w piersi 
i brzuch, walczy ze śmiercią.

TAJE M N IC A  PONARSKIEGO L A S ł i  UBO­
CZNIE  O D K R YW A N E  PR Z E S TĘ PS TW A . —  
Dzienniki wileńskie zaczynaj a już powątpiewać, 
czy da się spenetrować, k im  była ofiara mordu 
spalona w  lesie ponarskim. Śledztwo, nie mogąc 
uchwycić żadnej mci. przewodnie chwyta się 
brinych poczynań. Był czas, że zdawało się. iż 
powstanie tragedja Gordon owej. P o l ' ’ ja wileńska 
gorączkowo poszukiwała niejakiego Gordona, na­
leżącego do zamiejscowego żydowskiego swb m 
złodziejskiego G. przyjeżdżał do W ilna , ażeby 
odszukać i przemocą zabrać zbiegłą deń żonę. 
Może ją zgładził przez zemstę? Poszukiwania l e  
doprowadziły do odnalezienia rzekomego ż a n u -  
bójcy, a 1? mógł on wykazać się czemś lepszem, 
niż zaw odne .zęstokroć alibi, gdyż —  przedstawić 
swoją małżonkę żyw ą zdrową. Następnie odby­
wała się pogoń za tad „mnłczem autem, które wę­
drowało po W ileńszczyźnie, a przy którem skru­
pulatnie przysłonięte były kołem zapasowein — 
.mmer i pochodzenie. Ow szern ułowiono ptasz­
ków bardzo podejrzanych, którzy opowiadali o 
sobie różne historje, a którzy znaleźli się pod 
zarzutem fałszerstw na szkodę PKO, skąd podjęli 
bezprawnie r6.000 zł. Była to, widocznie, spółka 
ojca z synem, przyczem syn W acław Niewiaro- 
wicz m iał przy sobie fa łszyw y paszport zagra­
niczny. Niewiarowicze, znani w  W iln ie, ostatnio 
ukrywali się w  Gdyni, gdzie zaopatrzyli się w  
auto. Słowem, okazyjnie pólicja wileńska odsła­
nia różne przestępstwa, ale las ponarski, jak do­
tąd kryje przed nią swoją tajemnicę...

ZGON W YB ITN E G O  SO CJALISTY W ŁO . 
SKIEGO. W  nocy z niedzieli na poniedziałek 12 
b. m. zmarł na em igracji w  Paryżu w 72 roku 
życia tow. Klaudjusz Treves, jeden z najwybit­
niejszych przywódców socjalistów włoskich i an­
tyfaszystowskiej em igracji włoskiej. Tow. Tre 
ves, który zasiadał w  parlamencie włoskim przez 
30 lat i był redaktorem szeregu organów partyj­
nych, był aż do chwili zgonu redaktorem naczel 
nym głównego organu koncentracji antyfaszy­
stowskiej „Liberta '.

Z r jcho socjalistycznego
ZGRO M AD ZFNIE  K O B IE T W  W IE LIC ZC E
Z okazji „Tygodnia Kobiet" komitet PPS w 

W ieliczce wspólnie z organizacją kobiet zwołał 
zgromadzenie na niedzielę 11 om. w  saii Domu 
Robotniczego. Zagait tow. Jedynak, poczem zebra­
ni jednoinjślnie powołali do prezydjum tow. Ma- 
tlaka. Referat o znaczeniu kobiety w w yzw oleń­
czym ruchu proletarjatu oraz o obecnej sytu: cji 
politycznej i gospodarczej wygłosił tow. dr. Szum­
ski. Następnie zabrał glos tow. Saiwicki z K rako­
wa, który przedstawił rolę kobiety w ruchu robot­
niczym i wezwał kobiety proletarjuszki do jedno­
litego frontu z całą klasą robotniczą Po krótkiem 
przemówieniu tow. Matlaka odśpiewaniem „Czer­
wonego Sztandaru" zakończono zgromadzenie.

gorji, której cukierkowość jest nam rówtnie nu 
dna, jak dyletancki symbolizm biegasowskiego 
„Chopina". W ięc nie historyczny, dokumentalny 
materjal decyduje o wartości w sztuce.

Patrząc na Chopina Laszczki, nnm owoli szu­
kamy na określenie lego dzieła równoważników 
w:arlości plastycznych i muzycznych zarazem. 
Jest tu więc deh. tatna modulacja, płynność lihji, 
dyskrecja półcieni, wytworna iorma (to, co W ło ­
si zwą „bel canto"), miękkie, kobiece dotknięcie 
k law jalury, a męski ton, wreszcie zogniskowanie 
twórczego napięcia. W  rzeźbie Laszczki ogniskiem 
tern są oczy. W  nich żarzy się natchnienie twór­
cy.

Nie wiem, jakie asocjacje myślowe nasunęły 
m i pytanie:

— Który z utworów Chopina. ceni pan rektor 
;naj wnęce j?

—  Mnie nie chodziło o ten lub ów utwór Cho­
pina, ale o jego sztukę.

Zapa lrzjlem  się w oczj Chopina, stanąwszy 
z boku i m im owoli, choć nie zwykłem emocjono­
wać się „literaturą" w  plastyce, zdradzam sam 
siebie, dopatrując się w  tych oczach tonów m a­
zurka, którego poetycka forma zasnuwa welonem 
uczucia tęsknotę za rodziną [ rodzinną ziemią, to­
nów iszludgardzkieh preludjów  (A-m ol i D-mol), 
w których rozpacz po klęsce ojczyzny piętrzy 
z kilkudziesięciu taktów potężną tragedją, tonów 
melancholii poloneza F :s-mol, tonów dławiącego 
smutku, który w  polonezie C-mol stalowy hart

przesiania, czy to zwartego mocą ducha dzieła 
poematu As-dur. Każdy ton Chopina —  jak traf­
nie pisał Przybyszewski —  to obnażone serce, b i­
jące, żywe. z piersi wyrwane"...

Kiedyś mistrz Delacroix wśród zanachu róż 
i śpiewu stowikow sinuł w izję swego genjalnego 
portretu, wsłuchując się w Nohant w tony, dola­
tujące z okna mieszkania Chopina...

Kiedyś, gdy w ielki wieszcz fonów zamknął oczy 
na wieki i tonął w ogrodzie ukochanych przez 
Jebie fijo lków , przyjąć el i opiekun jego, malarz 
Teo fil Kwiatkowski, wykonywaj z wielką miło­
ścią portret genjaiinego 'kolorysty fortepianu...

Do tych to i innych śladów miłości do mistrza 
i zachwytu nad jego sztuką, sięgnął po wielu ła­
tach Laszczka, aby w samej twarzy zmieścić 
wszj-istko, czem jesi Chopin dla wszystkich —  m i­
łością i wielkością.

ńle podziwowi nad dziełem polskiego artysty 
towarzj^szy i tal: dlaczego materjalem Chopina 
Laszczki jest gips, to niewdzięczne, kruche two­
rzywo o zimnym, tępym tonie?

— A  gdyby tak wyauc w  marmurze! -i- rzuci­
łem nieśmiało.

—  Może kto kiedy kup. choćby jediną z tych — 
rzeki Laszczka i wskazał ręką na tłum swych 
rzeźb —  wtedy pozwolę sońie i na marmur.

I znowu ze smutkiem przypomniałem sobie sło­
wa Wyspiańskiego: w  Polsce chociaż jest się 
w  stanic co zrobić, to r iema gdzie, niema dla ko­
go, ergo niema zaco. T . Seweryn.

'
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m i O R A M Y
GROŹBA ZA M K N IĘ C IA  SZEREGU K O PA LŃ  

N A  GÓRNYM ŚLĄSKU

Warszawa, 16 czerwca (tel. w l.). W  dniu 31 
lipca br. wygasa umowa zbiorowa w  górnictwie 
na Górnym Śląsku. W  związku z tem i z  ogólną 
sytuacją na rynku węglowym  m ają być zamknię­
te kopalnie Emma „Dcnnersmark", „Blii- 
cher“ , „Anna Rom er" i „Piaśt".

LO T  K PT . SKARŻYŃSKIEG O  Z AM E R YK I 
DO EU RO PY

Warszawa, 16 czerwca (lei. wj.). Lotnik kapi­
tan Skarżyński otrzym ał od władz polskich po­
zwolenie na przeiot na swym  aparacie do Stanów 
Zjednoczonych. Kapitan Skarżyński w  najbliż­
szych dniach rozpocznie lot do Waszyngtonu. Po 
tym  locie rozpocznie lot powrotny przez Atlantyk 
do Europy.

Ł O T W A  O SKARŻA  RZĄD  N IEM IECKI 
, PRZED  L IG Ą  NARO D Ó W

Ryga. >16 czerwca. Kząd łotewski wystosował do 
generalnego sekretarjatu L ig . Narodów telegram, 
.w którym oskarża rząd niem iecki o naruszeńie 
rozejm u celnego. Rząd łotewski stwierdza, że w  
następstwie uchwały centralnego komitetu w yk o . 
nawczego partji socjalno-demokratycznej, oraz u- 
chwały organizacyj żydowskich Łotwy, prokla­
m ującej bojkot towarów niemieckich, rząd nie­
m iecki w dniu otwarcia św iatow ej konferencji 
gospodarczej w Londynie, tj. 12 bm. wprowadził 
w brew  istniejącym układom zakaz przywozu m a­
sła łotewskiego do Niem iec bez należ} tego uza­
sadnienia. Zastrzegając sobie swobodę dalszych 
działań, rząd łotewiski prosi o zawiadom ienie pre- 
zydjum  św iatowej konferencji gospodarczej i 
państw, któro przystąpiły do rozejmu gospodar- 
czego, o tym fakcie.

W  CZECHOSŁOW ACJI Z AKAZ PISM  
H IT LE R O W SK IC H

Praga, 16 czerwca. O ficjalne ,,Lidove Noviny“ 
zapowiadają ogłoszenie w  najbliższym  czasie za­
kazu kolportowania: pism niemieckich w Czecho­
słowacji. Zakaz odejm ie okrągło 100 dzienników 
- czasopism niemieckich, wychodzących w  Rze­
szy, którym odebrany zostanie debit pocztowy i 
które nie będą m ogły być przywożone do Czecho­
słowacji inną drogą. Dotyczy to przede"rsizyst. 
kiem wszystkich pism, które na mocy „Gleich- 
schaltung" stały się pismami hitlerowskiemi, jak 
„Berliner TageblaŁt", „Yossische Zt>g.“ , „Frank­
furter Ztg.“  i nne. Zakaz wydany zostanie jako 
odwet - za zakaz 66 pism czechosłowackich w  
Niemczech.

ł

f OD POZOREM  z  W  ALCZAN.IA M E P R A W  OŚCI 
Berlin, 16 czerwca. W  procesie przeć iłv byłemu 

kom isarzowi Rzeszy dla spraw bezrobocia drow i 
Gereeke zapad? dziś wyrok, na mocy którego o- 
skarżony dr. Gereeke skazany został za systematy­
czne sprzeniewierzenie na drwa i pół roku aresztu 
i 100 tysięcy marek, a w razie nieściągalności na 
dalsze 100 on: aresztu. Freigang został 6kazany 
za pomoc w  sysłematycznem sprzeniewierzeniu 
na cztery miesiące aresztu.

REPRESJE H IT L E R O W S K IE  PR Z E C IW  
M ŁO D Z IE ŻY  K A TO L IC K IE J  

Berlin, 16 Czerwca. Rząd badeńlski rozwiązał 
dziś i  uznał za nielegalną katolicką oiganizację 
m łodzieży Badenwacht. t

Ś W IA T O W A  KO N FERE NCJA  GOSPODARCZA

Ldnd-ym, 16 czerwicą. Ustanowione przez św iato­
w ą konferencję gospodarczą obie główne komi­
sje —  gospodarcza i walutowa —  w  których re­
prezentowane sa ‘wszystkie państwa, biorące u- 
dział w  konferencji, zebrały się dziś o godc inie 11 
na posiedzenia jawne. Po krótkich obradach, do­
tyczących kwesrtyj form alnych kom isja walutowa 
oĄ-oczyła się do poniedziałku. Na również krót- 
kiem  posiedzeniu kom isji gospodarczej przewod­
niczący delegat holenderski Colijn oświadczył, że 
byłoby pożadanem, aby pa kom isji nie wygłasza­
no żadnych mów natury ogólnej, lecz ogranicza­
no się do sta wian ' i konkre tnych wniosków i pro- 
pozycyj. Wskazał on dalej, że główne wytyczne 
prac kom isj gospodarczej są: normalizacja han­
dlu m iędzynarodowego łącznie z  kwestją p rzy­
działu dew iz na cele przyw ozowe i systematycz- 
nem  zniesieniem ograniczeń przywozowych, ko­
ordynacja prOoukcji i zbytu i kwest ja robót pu­
bu łznyjjh. — Tą ostatnia sp.awn. będzie również

Polska przystępuje do rozejmu celnego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Wianszawa, 16 czerwca.
Przewodniczący delegacji polskiej na konfe­

rencję g«_spodaiCzą w Londynie wiceminister 
skam>u p. Koc wystosował dziś do generalnego 
sekretarza konferencji następujące pismo: Mam 
zaszczs t zawiadom ić pana, że rząd mój, przyłą­
czając się do zasad wyrażonych w  rezolucji przez 
komitet Rady L ig i Narodów dla organizacji kon­
ferencji z  12 maja 1932, jest zdecydowany nie 
podejmować, począwszy od 17 om., jak również 
rodczas trwania konferencji, żadnej in icjatywy, 

któraby obecnie przyczyniała się do zakłócenia 
międzynarodowej wym iany. Rozumie się, że to

postanowienie nie przeszkodzi rządowi polskie­
mu do poczynienia wszelkich potrzebnych kro­
ków  celem zapobieżenia sytuacjom, które m ogły­
by wyniknąć z deprecjacji walut lub zarządzeń, 
które m ogłyby być zastosowane w innych krajach 
w  celu zakazania, zmniejszenia lub dyskrym ina­
c ji importu towarów lub produktów pochodzenia 
polskiego. Rząd polski będzie mógł wym ów ić ten 
układ w każdej chw ili po 31 lipca br. z  wypo­
wiedzeniem miesięcznem pod adresem konferen­
cji.

Do tego listu dodają komentarz, że oznacza on 
przystąpienie Polski z  dniem dzisiejszym do ro- 
zeimiu celnego na czas trwania konferencji.

Walka Austrii i  hitleryzmem
W iedeń, 15 czerwca. Aresztowany onegdaj w 

Lincu emisarjusz Hitlera dr. Habicht został od­
transportowany do Passawy i  wydalony z granic 
Ausifrji. Równocześnie z  nim wydalono jego se­
kretarza. i drugiego działacza hitlerowskiego, oby­
watela niemieckiego.

Londyn, 15 czerwca. W obec przedstawicieli pra­
sy angielskiej kanclerz austrjaoki Dollfuss o- 
świadczył, że wbrew alarmom prasy niemiecka j 
jest on najzupełniej spokojny o  dalszy rozwój 
wypadków w  Austrji i z tegu powodu nie zamie­
rza wcześniej wracać do kraju. W yjedzie on ju­
tro wedle programu do Paryża skąd dopiero w  
niedzielę wyjedzie drogą powieti zną do W  iednła.

W iedeń, 15 czerwca. W  W iedniu i kilku innych 
miastach austrjackich usiłowały dziś grupv 
żh 'rów  hitlerowskich zorganizować demonstracje 
n." znak protestu przeciw  aresztowaniu przyw ód­
ców tej partj . Demonstracje nigdzie jednak nie 
doszły do skutku, gdyż .odważni“  demonstranci 
wszędzie pierzchali na widok poucji.

Wiede**, 16 czerwca. Aresztowania wśród hi­
tlerowców* w  Austrji trwają w  dalszym ciągu. 
W  różnych miastach aresztowano w  ciągu dzisiej 
szego przedpołudnia okrągło' 60 przywódców hi­
tlerowskich. W  Friesach w  Karyntji rozwiązano 
tajne posiedzenie przywódców hitlerowskich, are­
sztując wszystkich uczestników w liczbie 29 osób.

Kto zapłacił a ito nie?
Paryż, 15 czerwca. Rząd francuski przesłał rzą­

dów* amerykańskiemu notę, w której oświadcza, 
że Francja nie zapłaci czerwcowej ra)ty długów 
wojennych. Nota wskazuje, że Francja aż do cza­
su ostatecznego uregulowania kwesfji długów wo­
jennych nie będzie uskuteczniała żadnych wpłat 
na poczel długów wojennych.

Waszyngton, 15 czerwca Rzad wioski zaw ia­
dom ił departament stanu, że płatną w dniu dzi­
siejszym ratę długów wojennych zapłaci jedynie

częściowo, w  wysokości 1 m iljona dolarów'.
Waszyngton, 16 czerwca. Departament stanu 

komunikuje, że płatna w  dniu wczorajszym  ratę 
długów wojennych zapłaciła w  całości jedynie 
Finilandja. Częściowe wpłaty uskutecznione zosta­
ły  przez Anglję, W łochy, Czechosłowację, Kumu- 
nję i Łotwę, podczas gdy Francja, Polska, Belgja, 
Jugosławja, W ę g r } , Eslonja i L itw a odmówiły 
wszelkich wpłat. Rata czerwcowa została pokryta 
iedynie w  8 procentach ogólnej sumy.

B i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t
Pasta do- zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użyciu.

przedmiotem obrad kom isji walutowej. Proewrod- 
nuczący wezwał delegatów do przedłożenia odpo­
wiednich propozyc} j, poczerń .odroczył dalsze o- 
hrady do poniedziałku przedpołudnia.

POGŁOSKI O ROZEJMIE W A L U T O W Y M  
M IĘ D ZY  AN G LJĄ , FR AN C JĄ  I A M E R Y K Ą  
Londyn, 16 czerwca. W edle dzienników poran­

nych, m iędzy gubernatorami Banku Angielskiego 
Montagu Normanem, Banku Francuskiego More- 
tem i gubernatorem Federal Reserve Banku Har- 
riisonem, zawarty został w  form ie „gentleman a - 
greement" tymczasowy układ w  sprawie rozejmu 
walutowego W  sprawie tej do chw ili obecnej nie 
ogłoszono jeszcze oficjalnego komur ikatu, jednak­
że dzienniki londyńtskie dowiadują się, że układ 
zm ierza jedynie do ograniczenia gwałtownych 
wahań kursu funta, dolara i franka francuskiego, 
nie ustalając jednak określonej wartości złota 
dla poszczególnej waluty. W iadom ość powyższa 
została ze strony delegacji amerykańskiej zaprze­
czona w  tym .sensie, iż  uprzedza fakty.

D O LA R  I F U N T  M OCNIEJSZE 
Londyn, 16 czerwca. —  Dolar i funt angielski 

zw yżkowały na dzisiejszych giełdach europej­
skich w  dalszym  ciągu. P rzy  otwarciu giełdy lon­
dyńskiej notowano dziś dolara 4*04 i 3/4, a w  go ­
dzinach połudY owych ustalił się dolar na 4‘05 i 
7/8 w  stosunku do funta Także funt angielski był 
zw yżkow y i ustali1 się w Paryżu na 86‘ 15, a  w  
Zurychu 17*57.

B R AM IN I P R Z E C IW  GANDHIEM U 
Londyn, 15 czerwca. Kongres bram inów orto­

doksyjnych w  Poonie powziął rezolucję, w ypo­
wiadającą się przeciw Gandhiemu. Uchwala za­
rzuca Gandhiemu zbytnie wzorowanie się na. bi­
b lii tok. że dziś należy gp traktow ać jako chrze­

ścijanina. Uchwala w zyw a Gaindhiego, aby nie 
dopuścił do zamierzonego małżeństwa jego syna 
Devady z dziewczyną, pochodzącą z  najniższej 
kasty. , i M i ' 1

PR ZEG LĄD  LITERACKI
ŻYC IE  I TW ÓRCZOŚĆ C YPR JA N A  N O R W I­

DA dopiero dziś, w  50 rocznicę śmierci, zaczyna 
natrafiać na w łaściwy rezonans zainteresowań. 
Życie fascynujące, dziwne, pełne zagadek i tu­
łaczki. Twórczość genjalna, jedyna w  swoim  ro­
dzaju, nietylko w naszem piśm iennictwie. Każdy 
nawet z  podrzędniejszych pisarzy tego okresu, 
francuskich, niemieckich itd. doczekał się w  swo­
je j ojczyźnie licznych m onografij, v ie romancee, 
u nas natomiast, gdybyśmy ch c id i czerpać w ie­
dzę o Norw idzie nietylko z jego dzieł, znaleźli­
byśm y jedynie szereg przyczynków, rozrzuconych 
po czasopismach. Poza tem praw ie nic. Tę  pustkę 
wypełnia obecnie książka Z. Falkowskiego „Gy- 
prjan Norw id", która ukazała się nakładem Ge­
bethnera i W olffa . Już sama szata zewnętrzna 
książki pociąga i intryguje: na kredowej okładce 
niezwykle piękny, tragiczny portret Norwida, w  
sppji, tytuł książki wydrukowany różem wenec­
kim  na pergam inowej obwolucie, w  tekście sze­
reg norwidowskich rysunków. Sam tekst jest in­
teresujący, pouczający, czystą, piękną olszczy- 
zną pisany. Jak stwierdza pro*. St. P-goń w  
przedmowie, jest to niejako „Opowieść b iogia-' 
ficzna, nie cofająca się wszelako przed charakte­
rystyką i  oceną literacką**, „próba popularnego 
ujęcia wizerunku Norwida, przedstawienia cało­
ści jego życia, a zwłaszcza planu twórczości lite­
rackiej. . podjęta przez krytyka wrażliwego, do­
brze przysposobionego, a miłośnika poety szcze­
rego i świadomego**... „wreszcie, co najważniej­
sza, jest to pierwsza, w  50-lecie śmierci podjęta 
próba przybliżenia poety szerokiej rzeszy czytel­
n ików ".

Dodajmy od siebie,'że podięta przez świetnego 
stylistę —  czystość, szlachetność języka, w irtuo- 
zerja  stylu, wysoki dar pow ieściop isark i idzie tu 
w  parze z gruntownością naukową. Naprawdę 
łłiękna. Dozyfeczjia książka.
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Z  r a t u s z a  l w o w s k i e g o
Prsaliiśmy już o fermentach wśród sanatorów 

lwowskich, k'tóre klaj.struj'5 się w  różny sposób, 
aby rozsypujący się interes magistracki jakoś 
szedł. W idać nałogowo niepoprawnych rannych 
sanacyjnych aż pozba wiono ( I )  mandatów, walka 
o prezesury w .klubie trwa, tylko je j natężenie z 
powodu wakacji przełożono na jes;eń. Pod pozo­
rem zjazdu „gospodarczego'1 sprowadzono aż sa­
mego p. Sławka, aby przy jego pomocy piać na­
gromadzone brudy. Zdaje się jednak, że z tej 
pralni nic czystego nie wyjdzie, trzeba bowiem 
do tego sanacyjnego zbiegowiska zasrosować ra­
dykalniejsze środki, doradzamy całopalenie.

Wobec takich „przeszkód" kuleje cala maszyna 
magistracka, tylko prezydent Drojanowśki „re­
form uje" wszystko batdzo gwałtownie, że już 
nikt w urzędowaniu magistratu wyznać się nie 
może. Radę miejską zwołuje się tylko w najskraj 
niejszjch koniecznościach. Np. dzisiejsze posie­
dzenie obejmie az 36 spraw, między niemi takie

ważne, jak: sprawy budowy ośiodka na „ŻeHaznej 
W odzie", przepisy dyscyplinarne śtd W obec ta­
kiego nagromadzenia spraw, załatwia się je na 
kolanie i o to zdaje się też chodź, prezydentowi 
m.U»sta, który nawet mianowaną radę odlsuwi sy­
stematycznie od wszelkiego wpływu na sprawy 
miejskie.

Ale na porządku dziennymi jest też sprawa u- 
rzędowania rady w okresie wakacyjnym, bo w i­
dać rada tak się już spracowała, że czas n a jw yż­
szy j ej odpocząć po trudach. A  tu i nową ustawę 
samorządową wprowadza się -zęściowo w życie, 
w liipcu ma być zupełnie nowy ustrój magistratu, 
ale widać sprawa wakacji dla przepracowanych 
radnych jest ważniejsza. Podobno już wśród m ie­
szkańców Lwowa myśli się o wyborach do gm i­
ny, kiore gdzieś na wiosnę mają nastąpić, aby 
przy tej sposobności policzyć się z dzisiejszemi 
władzami -na ratuszu. Na wszysiko bowiem  p rzy j­
dzie swój czas.

23-letni student praw Tadeusz Plasiewicz z Sam­
bora. Powcd samobójstwa —  rozbrój nerwowy.

NA  DW ORCU K O LEJO W YM  w Lubieniu 
wpadł pod kola pociągu jakiś mężczyzna, lat o- 
kolo 60, któremu kola obcięły ob.T nogi powyżej 
kotan. Przewieziony do szpi ala powszechnego 
zmarł.

OSZUŚCI W  ROLi AKAD EM IKÓ W . Areszto­
wano tutaj Majera Horna i Izydor Bonizego, któ­
rzy z kiistą składkową Bratniej Pom ocy studen­
tów U. J. K. obchodzili różne osoby, naciągając 
je na różne datki pieniężne Horna aresztowano. 
Bonize zbiegł. Przeprowadzona rewizja u Bonize­
go dala nadspodziewane wyniki Znaleziono tam 
mianowicie szereg podrobionych pieczęci, druków 
etc.

W ŚC IE K ŁY  PIES. Na drodze pas'ecz/nej pie's 
wściekły pokasal cztery osoby. Psa zastrzelono..

KR\ M IN A LN E  TO  I OWO. W łamanie do skle­
pu przy ul. Ruiskiej 20 i 1K 1 akowskiej 27, kradzież 
kieszonkowa, aresztowanie kieszonkowca przy ka 
sie na tor ze wyścigóSc konnych, aresztowania za 
grę w  trzy blaszki, w „para nie para” , awantury, 
żebractwo, nielegalną sprzedaż spirytusu denatu­
rowanego i  wreszcie wyłudzenie pod przyrzecze-
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niem małżeństwa. Sprawa z małżeństwem przed­
stawiała się: Jerzy G erjcz (Głowińskiego 12) o- 
biecywai pannie Lućko Anieli (Dąbrowskiego 6) 
że się z nią ożeni. W ziął iOOO złotych a conto w y ­
datków ślubnych i Z n ik n ą ł jak kamfora. Szuka 
go policja. Skutek będzie ten, że do panny Lućko 
(adres znany) zgłusi się więcej gagatków. Czy 
panna Lućko ma jeszcze w sienniku jaki tysiąc, 
mam nadzieję, dow iem y się wkrótce.

AR E SZTO W A N IE  URZĘD NIKA PO C ZTO W E­
GO POD ZARZUTEM  K R A D Z IE Ż Y  L IS TÓ W  
W ARTO ŚC IO W YCH . Od dłuższego czasu doko­
nywano kradzieży listów wartościowych na lin ji 
Lw ów — Kraków. Podejrzenie padło na urzędnika 
ambulansu pucztowego Piotra Dutbanowakiego. 
W czoraj po przybyciu pociągu do Lwowa przy­
trzymano Dubatiowskiego i  poddano rewizji, któ­
ra dala wynik obciążający niesumiennego urzęd­
nika Dubanowskiego aresztowano i umieszczono 
w areszcie śledczym.

SAMOBÓJSTWO, Helena Szmerko, córka do- 
zorczyni domu, w zamiarze samobójczym wypiła 
wczoraj w ększą ilość jodyny. W  stanie groźnym 
pogotowie przewiozło desperatkę do szpitala, 
gdzie niebawem zmarła. Powód samobójstwa nie­
znany. -“-— -o - ż —

S ZP ILK Ą  W E W ŁASN E  SERCE. W czoraj na 
walach gubernatorskich targnął sie na swe życie, 
wbijając sobie w serce długą, staroświecką szpil­
kę, Józef W ilknei Powodem rozpaczliwego kro­
ku przegrany proces o spadek. W  stanie niebez­
piecznym przewieziono desparata do szpitala.

K R O N I K A
TEATR W IE LK I

Sobota, 7‘30: „Kapitan z Kapenick" (ostatnie występy 
Jaracza).

Niedziela, 3‘30: Porwana narzeczona"; 730: „Kapitan
z Kópenick“.

Pon!edziałek, 7‘30: , Kapitan z Kópenick (ostatni wy­
stęp Jaracza).

TEATR ROZMAITOŚCI

Sobota, 8'00: Teatr Mechanicznych Artystów
Niedziela, 8‘00: Teatr Mechanicznych Artystów.
Poniedziałek, t )0: Teatr Mechanicznych Artystów
•i — O o O —
ZLG r  SOKOŁÓW W E  L W O W IE  W e czwór 

15 b «t -ozpoczął się we Lw ow ie zlot sokolstwa 
dzielnicy małopolskiej. Udział w zlocie biorą ró­
wnież sokoli z całej prawie Polski, ponadto z Cze­
chosłowacji, Jugosławjj itd. — W  ramach zlotu 
przewidziane są pokazy i zawiody gimnastyczne 
na boisku ,jx>kola Macierzy i boisku 26 p. p.

D O LAR  7‘30—7‘42. W  dniu wczorajszym Bank 
-Jolski płacił za dolara 7‘30 zł. W  obrotach pry 
watnych płacono dolara 7'4-2 zł.

A R E S ZTO W A N IE  BYLEG C SENATORA. —
W  Luzeku (pow iat Stary Sambor) aresztowano b. 
senatora Unda ks. Juljana Tatomira. W  czasie 
rew iz ji znaleziono Tzekomo materjał obciąża­
jm y.

N O W E  PREZYD JUM  LM O W SKIEGO BBWR.
W czoraj obradowała rada lwowskiego BBW R i 
dokonała wyboru nowego prezydjum Prezesem 
wybrany został dr. Aleksander Domasiewicz, w i­
ceprezesem pp. Lówenherz, zaś sekretarzem p.
W ójtów  icz.

JESZCZE JEDEN ZJa ZD GOSPODARCZY
BB. Dziś w  sobotę w sali Izby handlowo-przemy- 
slowej we Lw ow ie odbędzie się zjazd „rady go­
spodarczej" BBWR. Sanatorzy „myślą", że róż- 
nemi „zjazdam i gospodarczemi" usuną kryzys.
P ,-zez cały szereg lat od maja 1926 niczego nie 
przewidzieli i niczemu nie zapobiegli. Rozkoszo­
wali się jedynie „radosną twórczością".

PO D O D D ZIAŁY STR A ŻY  OGNIOW EJ zosta­
ną utworzone na peryferjach miasta Lwowa. —
Utworzenie pododdziałów na peryferjach należy 
powitać z uznaniem, gdyż dziś odległość niektó­
rych dzielnic od oddziału straży jmżarnej wynosi 
8 do 10 kilometrów.

W  KOŚCIELE SS. B A Z YLJA N E K  (Zyblikie- 
wicza 30) skradziono wota z dwóch ołtarzów i  
puszkę z pieniędzmi. Wartość skradzionych przed 
miotów wynosi 1500 złotych.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY STU D ENTA PR AW .
W  hotelu Saskim przy ul. Batorego powiesił się
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Hi$(or)a $oc|alizmn w Galicji
Znając drobnomieszczańskie przekonania Rewakowicza, przyjąć  

można, że m ówiąc to, miał na m yśli i etyle zwalczanie solidarności 
k lasy robotniczej z kapitałem, ile raczej pogląd, że społeczeństwo w o- 
góle bez kapitału  obejść się może.

D otknięty tem wystąpieniem  Rewakow icza, wstał Platon K o­
stecki, aby  jako  autor napisu na transparencie uspraw iedliw ić s.ę 
i wyjaśnieniem  napisu przywrócić harm onję, przemówieniem R ew a ­
kowicza zmąconą. O św iadczy ł tedy, że napis ów  znaczy: „niech sza­
nu je  kapitał pracę..., bo jeżeli kapitał będzie postępował torem do­
tychczasowym, nie będzie pożytku dla społeczeństwa1

P osypa ły  się dalsze toasty, pełne zdawkowych frazesów, gdy  
wtem zabrał głos poeta Kornel U je jsk i, autor „C horału", bardzo  
czerwony demokrata. U je jsk i, który w  lutym 1848 b y ł naocznym  
iwiadkiem rew olucji w Paryżu  i sam w zią ł udział w  szturmie robot­

n ików  paryskich na pałac k ró lew ski T u ille rje , przez sw ój dem okra- 
tyczno-rew olucy jny  sentyment sym patyzował z proletarjatem , po­
dobnie ja k  W ik tor Hugo, który, obok niem ieckiego poety socjali­
stycznego PreiLgratha, na jego  twórczość w y w a r ł znaczny w p ły w ;  
a że U je jsk i serdecznie współczuł dcli ludu. św iadczy o tem jego  
piękny w iersz „Za służbą", do dziśdnia chętnie dek lam owany na w ie ­
czorkach robotniczych. N a  owym  tedy bankiecie drukarskim  zaTn- 
prow izow ał U je jsk i „O dę do czcionk: , poemat rew o lucy jny , do któ­
rego U je jsk i zaczerpnął pom ysłu z Freiligratha, rozw inąw szy go je d ­
nak w  orygina lny  sposób. Idea „O d y " by ła  antym ilitarystyczna; 
przeciwstaw iała kuli czcionkę, również z o łow iu  ulaną, narzędziu  
zniszczenia i ucisku narzędzie orw iaty. „G dy  czcionka zabije  kulę, —  
znikną żołdaki i k ró le !" Zakończył „O dę" U je jsk i okrzykiem : „N iech  
ginie kula, niech ży je  czcionka!“

R ew olucy jny  temperament zaim prow izowanego w iersza po rw a ł 
słuchaczów; zerw ała  się burza oklasków, a gdy  przebrzm iała, zabrał 
glos Bolesław  Lim anowski i w yg ło sił mowę, którą następnie 
„Gzcjonka , rów n ie  ja k  w iersz U je jsk iego , dosłownie w ydrukow ała .

W  m owie tej Lim anowski zaznaczył, że drukarze lwowscy stanęb na 
czele polskiego ruchu robotniczego, dając mu wzór swoiem i stowa­
rzyszeniami i swojem  pismem. „Pam iętając, iż świadomie i dobrow ol­
nie stanęLscie na czele ruchu całej polskiej k lasy robotniczej,. nie 
daw ajcie  się zrażać przeszkodami, jak ie  rozmyślnie na w aszej dro­
dze stawiane wam będą. Idźcie śmiało i w ytrw ale  naprzód w  prze­
świadczeniu, że pracujecie nie dla własnego tylko stanu, ale dla ca­
łego narodu, dla całej Polski".

W idzim y z tego przem ówienia Lim anowskiego, jak  nieśmiało 
i ogólnikowo mogła się wtedy publicznie wyrażać myśl socjalistyczna, 
co nie jest dziwnem wobec w arunków  policyjnych i sposobu m y­
ślenia ogółu samychże robotników w owym  czasie. Mimo to jednak  
m owa Lim anowskiego mocno się nic pouobała obecnym właścicielom  
drukarń  i w yw o ła ła  zaiaz na uczcie polemikę, którą pod ją ł —  rzecz 
znamienna —  przedstawiciel robotników  drukarskich Zubalewicz, 
redaktor „C zcon k i". O św iadczy ł on, że „nie podziela zdania tych sza­
nownych mówców, którzy utrzym ywali, że praca i kapitał nie mają  
nic wspólnego ze sobą", albowiem  uważa, że „obchód, który nas tu 
zgromadził, jest najlepszym  dowodem solidarności, jaka panuje i pa­
nować powinna u nas m iędzy pracodawcam i a pracującym i, czyli 
między kapitałem  a pracą, A b y  pożądane cele z tego osiągnąć i aby  
jedno dla drugiego było  z praw dziw ą korzyścią, to pow inny obydw a  
te czynniki łącznie występować i wspóln e ku jednem u celowi dążyć, 
pragnąc rozw o ju  spokojnego, który w yd a łby  pożądany plon dla na­
szego k ra ju  i naszej sztuki, i iść wspólnie w  ślad za owemi postępo- 
wem i dążnościami, które w iek  X IX  w yw iesił na swym  sztandarze". 
Zakończył zaś słowam i: „Bądźm y w o lu . od tych nasion złego, jak ie  
tak głęboko w korżen iły  się na Zachodzie. Idźm y torem życia po­
wszedniego i nic staw iajm y ołtarzy bogom  nieznanym z piętnem ma­
mony na obliczu! a w  nagrodę będziem y mieli to, że na tej sźerokier 
i serdecznej ziemi po lsk iej w iecznie cieszyć się będziem y kwitnącą  
zgodą pracy  z kapitałem , na której to cześć wznoszę, toast.!".

Pop łynęły  jeszcze dalsze toasty, a szereg ich zakończył trady­
cy jn y  toast „kochajm y się!"

Taki przebieg m iał ów  znamienny bankiet.
(.Ciąg dalszy nastąpią
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Drugi proces o napad na pocztę w Gródku
Mec. Latoszyński, b. sędzia w Gródku Jag., o- 

becnie zamieszkały we Lw ow ie, był po napadzie 
w  Gródku. Spotkał się wtedy z kom. poł. M ajew­
skim, który w  rozmowie żapytał go, czy zna Kuś- 
pisia Mec. Latoszyński powiedział, że owszem, 
zna go, i że trzy, cztery uni przed napadem w i­
dział go na dworcu koi. we Lwow ie.

Na tę okoliczność był wczoraj mec. Lątoszyń- 
ski przesłuchiwany. Oczywiście, zezłilanie to ani 
sprawy całej nie zaciemniło ani też nie rzuciło 
na nią światła. A le przy sposobności tych zeznań 
p. Latoszyńskicmu, jako długoletniemu sędziemu 
w  Gródku, obrońcy oskarżonych zadawali szereg 
pytań:

Obr. pos. Bilak: Fnzez ile lat prowadził pan
ako sędzia dział karny?

—  Przez szereg lat. W  tym czasie miałem też 
aział polityczny.

—  Gzy zetknął się pan kiedy z osk. Capem?
—  N igdy go nie widziałem. (P i zygląda sie o- 

skarżonomu). N ie znam go.
Prok.: Czy w  sądzie grodzkim m ogły być pro­

wadzone sprawy polityczne?
Św.: Bardzo wiele: M. in. sprawy sabotażów...
Obr. dr. Szuchewycz: Jak daleko jest z Gródka 

do Stawczan? (Obronie chodzi o ustalenie, że osk. 
Kuśpiś, który około 7 wieczór po napadzie był w  
Stawczanach, nie mógł, gdyby lulał udział w  na. 
padzie, w  tak szybkim czasie dostać się do Staw- 
czan).

Mec. Latoszyński: Około 12 km. w  lin ji do­
wietrznej. Dalej stwierdza mec. Latoszyński, że 
droga do Stawczan prowadzi przez mokiadła i 
pastwiska, nie jest w ięc łatwa.

W  tem.miejscu prok. Mostowski postawił wnio­
sek o wezwanie noster. policji w Gródku celem 
ustalenia jaka jest odległość ze Stawczan do 
Gródka

Obrona sprzeciwia się temu wnioskowi, pod 
nosząc, że postei unek policji nie jest kompetent­
ny do uśmiania odległości.

Zkolei przesłuchano szereg świadków, których 
zeznania nic do sprawy nie wniosły,

N IK T  N IE  DOBIJAŁ STA B YK A
sw. Marja Bilakowa, żona posła, zamieszkała 

w Gródku zeznaje, że usłyszawszy strzały', w ybie­
gła ze swego mieszkania i ujrzała jakiegoś czło­
wieka słaniającego się, który t»szedłszy jeszcze 
parę kroków, upadł tuż przed progiem je j dom11 
Był to bojowiec Staryk, który podczas napadu 
został śmierłelnie raniony. W szelki ratunek oka­
zał się daremny. Przeniesiony na kurytarz ranny 
Staryk w parę minut później zakończył życie.

W  jakie sześć, siedm minut później w idziała 
p. Bilakowa 8— 1U ludzi przechodzących blisko jej 
domu. Z ich rąk padło kilka strzałów, skiero­
wanych w ziemię. Na odgłos strzałów zgromadzi­

ła się grupka ludzi, wśród nich kilku żydów. Mó­
w ili oni, że strzelającymi byli zapewne Pola‘cy, 
którzy b ili żydów, a teraz uciekają.

Drzew.: Gzy pani wśród tych ludąi widziała
Katarzynę Żuk?

—  Żadnej kobiety tam nie widziałam,

Z A K Ł A D  TEKSTYLNY

Stachiewicz i Abrysowski
przeniesiony z Rynku

■ a  p la c  H a l i c k i  1 2  a  ( r ó g  B fc ta regó )
poleca

modne wełny i jedwabie —  s u k n a  m ę s k ie
Nowootworzony

Magazyn Zeqarmisłrzowsko-JuDilarski
Lwom, Syksfuska 12 

poleca wszelki* wyroby ze zioła I srebra, ze­
garki szwajcarskie p o  eonach n a jn iżs zy c h ,
oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące-

N A P R A W A  ZEGARKÓW , oraz wyrobów złotniczych wy­
konuje solidnie pod gwarancją tanio, bo w  podwórzu. 
Szapljewskl, Lwów , Rynek 14.

SŁOKI SYROP Z  CUKRU GR O NO W EGO  polecamy do 
wyrobów  cukierniczych, słodkich ciast, pierników, 
marmolady, komipotów, konfitur i do smarowania Chle­
ba zamiast masła po sześć złotych pięćdziesiąt groszy 
za dziesięć kJlo brutto w  bloku metalowym franco 
poczta Nowy Dwór (przesyłkę płaci odbiorca). W  za­
mówieniu prosimy Dodać, do jakiego użytku potrzebny 
ytop. GÓRSKI I M ORAW SKI, Nowy Dwór, b  Modlina.

—  Czy była taka chwila, aby pani się oddaliła 
od rannego?

—  Przez cały czas stałam obok, wołałam, by 
podano wody, 1 yłam przy tem, jak go wniesiono 
na kurytarz, gdzie w  narę minut zmarł

—  Czy mogło tak być, by ktoś zbliżył się do 
leżącego Staryka, dobił go wystrzale m z rewol­
weru i zabrał mu papiery z  kieszeni?

—  Nikt do niego nie strzelał. Przeskakiwali 
przez niego, świecąc sobie latarką, lecz nikt nie 
strzelał.

—  Gzy pani w idziała obok leżącego rewolwer?
—  Nie.
—  Gzy gdy wniesiono go na kurytarz, rozpinał 

go ktoś?
—  Policjant. I znalazł przy nim maskę, papry­

kę i kilka złotych.
Obr. dr. Szuchewycz: Czy gdy policjant zaczął 

przeszukiwać kieszenie Staryka, czy ubranie by­
ło zapięte?

—  Zupełnie pozapinane.
Dalej na pytanie obrony świadek stwierdza, że 

Katarzyna Żuk cieszy się najgorszą opinją, że 
moralna jej wartość pozostawia wiele do życze­
nia, za jakieś sprawki była karana, wszystko po­
trafi zmyśleć.

(Katarzyna Żuk, służąca w  Gródku, koronny 
świadek oskarżenia, zeznawała onegdaj, że była 
świadkiem, jak ktoś ze sprawców napadu dobił 
dogorywającego Staryka, przeszukał jego kieszenie 
i zabrał mu papiery. Poza tem Żukówna zeznała, 
że osk. Kuśpiś brał udział w napadzie).

Prok.: Dlaczego pani tak interesowała się Żu- 
kówną?

—  Czytałam jej zeznania, byłam oburzona, 
w iem napewno, że gdy ludzie zbiegli się na w i­
dok leżącego Staryka nie było wśród nich żadnej 
kobiety.

Jeden z sędziów przysięgłych wobec tych ze­
znań p. Bilakowej zwrócił się z prośbą do try­
bunału o zarządzenie stwierdzenia, za jakie prze­
winienia Żukówna była karana.

Wniosek ten. nopaTty przez obr. Szuchewycza, 
trybunał odrzucił, podkreślając, że fakt ten nie 
może mieć wpływu ani na ocenę karygodności 
oskarżonych, ani na ocenę wiarygodności św iad­
ka. Przy ją ł natomiast trybunał wniosek prokura­
tora o stwierdzenie przez policję odległości z 
Gródka do Stawczan.

Solicytator adw. Twardyjew icz i  kilku innych 
świadków zeznawało podobnie, jak p. Bilakowa.

Następnie zeznawali w yw iadowcy policji W ł. 
W ładyka z  Boi ysławia i  komisarz Józef Złotkow- 
ski z  wydziału śledczego we Lwowie. Zeznania 
ich w  małoj mierze obciążały oskarżonego Kos­
saka.
■ D waj koledzy osk. Capa. P iotr Darmocha i Ma-

rjan Szeremeta zeznali, że Gapa nie nazywano 
w  szkole „żydkiem “ .

Na tem rozprawę odroczono do dziś.

RE PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H

ADRIA: „Białe noce",
APO LLO : „ W  każdym porcie dzie vcz>uka", 
ATLAN TIC : „Ziemia niczyja".
CASINO: „Dz;woiąg“ (W ybryki natury),
CHIMERA: „Szatan zazdrości",
COLOSSEUM: „Demon wielkiego miasta" 1 rewja „Col 

w  trawie piszczy".
GRAŻYNA: „Biała trucizna” i „Dama z pieskiem" 
KOPER NIK : „W ys^a doktora Moreau".
M a RYSIENKA: „W yspa doktora Moreau",
M IRAŻ: „Dziewczę z krainy burz",
M UZA: „Nagana" i „Chan".
PAŁACE : „Ekstaza".
PA N : „Człowiek, którego zabiłem”.
PAS\Ź : „Puszcza" i „Pat i Patachon, jako cnTopey <Io 

rzeczy".
PROM IEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec”.
RAJ: „Serce na ulicy".
STYLO W Y : J„Tajemnica stenotypistkl" 1 rew ja „To trze­

ba, to warto, to musi się zobaczyć”.
ŚW IT : „Traderporn".
UCIECH A: „Książę Dracula” 1 „rewja „Ach te Lwo- 

wianki”.

RADJO LW O W S K IE
Sobota 17 czerwca

7.00— 8.00’ Audycja poranna. —  11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy, 12.35: Gramo­
fon. 12.55: Dziennik popołudniowy. 14.55: Gramofon. 
15.05: Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komuni­
kat gospodarczy. 15.35: Zagadki muzyczne. 15.50: W ia ­
domości wojskowe. 16.00: Audycja dla chorych. 16.30: 
Koncert popularny z Warszawy. 17.00: Pogadanka ak­
tualna. 17.15: Koncert lekki. 17.55: Utwory na gitarze 
hawajskiej i bałałajce. 18.15: „O grafomanji i grafoma 
nach". 18.35: Koncert kameralny z W arszawy. 19.20: Roz­
maitości. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: 
Wiadomości ogrodnicze. 21.10: Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 21.30: Koncert szopenowski z Warszawy. —  
22.00: Audycja Norwidowska. 22.20: Gramofon. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 24.00: 
Koncert mandolinistów.

Niedziela 18 czerwca
10.30: Nabożeństwo z Częstochowy (Kiepura). 11.55: 

Sygnał czasu. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: 
Poranek muzyczny z W arszawy, 14.00: Pogadanki dla 
rojników i pieśni. 15 05: Międzynarodowy wyścig moto­
cyklowy w  Katowicach. 15.15: „Silva rerum". 15.20: Gra­
mofon. 16.00: Radjotyg„dnik dla młodzieży. 16.15: Opo­
wiadanie dla dzieci. 16.30: ,K°a cert ponularny z W a r­
szawy. 17.00: „Leczyć, czy zapobiegać chorobom'.". —  
17.15: Koncert z Ciechocinka. 17.45: Koncert solistów z 
Warszawy. 18.05: Fragment akademji polsko-jugoalo- 
wiańslkiej. 18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko z W a r ­
szawy. 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 1..55: Ko­
munikat małopolskiego Tow. Zachęty do hodowli ko­
ni w  Polsce. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21.10: W iązanka melodyj polskich. 22.00: Mu 
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Ko­
munikaty. 22.45— 23.00 Muzyka taneczna.

f  OGŁOSZENI A
Ni e c i e r p i a ł b y m  d o t ą d

od O O C i S k Ó W  wcale, 
gd ybym  tylko „ L E B E W O H L "  

używał stale.
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych

w y r a i n l e
L E B E W O H L

Wyrób krajowy.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
Karaluchy, prusak! i t. p. robactwa —
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

Naleły ie doszczętnie wytępić
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U R I N
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych.____

NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE M4-TERJAŁY na ubiory męskie
od 6*—  p o c z ą w sz y  

p o le c a LUDWIK RALSKI R u t o w s k i e g o  7

Redaktor ^iDOwtodasialnr' Marian PorcraJ Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zaira, Stanisława Ziemiańskiego


